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Kraków , 19 Upca.

Mimo wzniosłych przykładów udziału 
ludu w usiłowaniach odzyskania bytu na­
rodowego, każdy bezstronnie na rzecz za­
patrujący się przyznać musi, iż zaniedba­
nie ludu wiejskiego jest jednym z grze­
chów naszej przeszłości. Agitacye moska- 
lofilskie w Galicji niewątpliwie pobudziły 
ludzi dobrej woli do myślenia o pracy 
dla dobra, pomyślności i oświaty ludu, 
a dziś już cieszyć się możemy z objawów 
szczerego i gorącego zajęcia się podnie­
sieniem materyalnego 4 moralnego bytu 
włościan w kraju naszym. W krótkim 
stosunkowo czasie powstała Macierz pol­
ska, potworzyły się stowarzyszenia oświa­
ty ludowej: we Lwowie, Krakowie, Bochni, 
Nowym Targu, Drohobyczu i innych mia­
stach- Ten żywy ruch na niwie oświaty 
i uobyczajenia ludu, nie podobał się gra­
barzom ducha narodowego, którzy upa­
trują w nim niebezpieczeństwo dla tych 
warstw, co niepomne swych zadań, z a ­
mykają się w ciasnem kole kastowych 
interesów; w zaślepieniu swem zapomina­
ją o znaczeniu Indu dla przyszłości naszej 
i nie potrafią ocenić doniosłości pracy 
około Indu wiejskiego nawet w chwili, 
gdy grożą mu największe niebezpieczeń­
stwa ze strony żywiołów rozkładowych, 
siejących waśń domową pod względem 
religijnym, społecznym i politycznym. — 
Podwalina każdej budowy silną być musi; 
tak samo praca narodowa oprze się na 
trwałych posadach, jeżeli dla niej pozy­
skamy lud wiejski, ten rdzeń, podwalinę 
i słupy każdego Kraju i państwa Przeko­
nanie to stało się dziś powszechnem z wy­
jątkiem wyznawców osławionego hasła: 
N aj budi juk buwało! Cieszyć się wypada, 
iż przekonano się, ie  usiłowania ku speł­
nieniu narodowych ideałów wtedy staną 
się rzeczywistością, gdy cała masa ludu 
weźmie w tej pracy czynny udział wraz 
z wyk8ztałconemi warstwami narodu. 
Przejrzeliśmy już, że tużsamość interesów 
i potrzeb naszych, wspólność doli i nie­
doli jest przyrodzonem i niespożytem ogni­
wem, które łączy lud polski z polską in- 
teligencyą.

Tych przekonań ruchu, z nich biorą­
cego początek, nie powstrzymają tamy sta­
wiane przez naszych zacofańców pracy 
w duchu prawdziwego pustępu, według 
warunków bytu nowoczesnych społe­
czeństw, opierających się na masach lu­
dowych, uszlachetnionych światłem wiedzy 
i uzacnionych świadomością moralnych 
obowiązków- W tym duchu rozpoczęły swą 
czynność towarzystwa oświaty ludowej i 
krzewić mają oświatę, któraby uczyła za­
razem żyć i myśleć po polsku. — Rzeczą 
jednak jest pewną, iż oświata, umoral- 
nienie i unarodowienie ludu niemożebnem 
jest bez poprawy i rozwoju materyalnego 
jego dobrobytu. Słusznie przeto nastąpił 
podział pracy, skutkiem czego „towarzy­

stwo oświaty i pracy“ we Lwowie prze­
kształciło się na stowarzyszenie włościań­
skich kółek rolniczych, które znakomicie 
wpływają nietylko na podniesienie gospo­
darstw włościańskich, ale także na umo- 
ralnienie i umysłowy rozwój włościan. 
Z tego powodu zakładanie kółek rol­
niczych zasługuje u nas na najgoręt­
sze poparcie każdego kto nie jest obo­
jętnym na przyszłość ojczyzny, opartą 
na trwałych podstawach społecznego i 
narodowego odrodzenia. Na tym zagonie 
twardej lecz wdzięcznej pracy narodowej 
duchowieństwo, szlachta czy z rodu czy 
z ducha, każdy prawy Polak bez różnicy 
wyznania, stawać winien w bratnim sze­
regu dla połączenia braci jednej ojczyzny 
w jeden organizm narodowy, aby z pnia 
ogorzałego burzami politycznych nieszczęść 
wyrosło olbrzymie drzewo pomyślności 
narodu.

Jedną z ujemnych stron naszych towa­
rzystw rolniczych jest zaniedbanie ludu 
wiejskiego. Fakt ten objaśnić chyba tern 
można, iż uwaga społeczeństwa naszego 
rozrywa się na wszystkie strony w pro­
jektach zapobieżenia biedzie i nędzy w kraju. 
Niestety cała ta nasza praca około popra­
wienia materyalnego dobrobytu opiera się 
na fałszywej podstawie, bo nie zaczyna 
się od dołu lecz od góry. Zakładamy dla 
ludu towarzystwa zaliczkowe, kasy oszczę­
dności, a nie myślimy wcale o ustnem 
pouczaniu ludu jak ma korzystać z tych 
dobroczynnych instytucyj, jak ktoś słu­
sznie powiedział. To ztąd pochodzi, iż 
ziemianie nasi od ludu całkiem się odsu­
nęli i na rozwój jego oświaty i dobrobytu 
całkiem nie wpływają, oddając go, że tak 
powiemy, urzędowej opiece szkoły i in- 
stytucyom przezorności publicznej. Do na­
prawienia tego błędu służy zakładanie 
włościańskich Kółek rolniczych. Sprawie 
tej wielką usługę oddać mogą nasze to­
warzystwa rolnicze — centralne i okręgo­
we. Z radością przeto witamy uznanie i 
pomoc jaką znalazło stowarzyszenie kółek 
rolniczych w łonie gabcjjskiego towarzy­
stwa rolniczego, które przyrzekło swój 
współudział w pracach tego stowarzysze­
nia. Spodziewamy się tego samego od kra­
kowskiego towarzystwa rolniczego, z któ- 
rem stowarzyszenie pragnie nawiązać po­
dobne stosunki.

Za jeden z ważnych środków szerzenia 
kółek włościańskich, uważamy instytucyę 
nauczycieli wędrownych, którą towarzy­
stwa rolnicze w porozumieniu z stowarzy­
szeniem kółek włościańskich ustanowić 
powinny. Oni mają naprzód pouczać lud 
do czego służą kółka włościańskie i jaki 
cel ma stowarzyszenie tychże kółek, mają 
pouczać jak zakładać podobne kółka, czy­
telnie wiejskie, spółki do sprowadzania 
narzędzi rolniczych, zakupna nasion itp. 
Następnie zapomocą praktycznych odczy­
tów powinni nauczać drobnych rolników 
o najważniejszych i łatwo zastosować się

dających kwestyach z dziedziny rolnictwa 
i hodowli bydła, tudzież o znaczeniu in­
stytucyj kredytowych i zabezpieczeń od 
ognia, gradu, jak również ubezpieczeń na 
życie.

Działalność takich nauczycieli i dobro­
czynny ich wp^yw na postęp gospodarstw 
włościańskich powszechnie jest znany w 
innych krajach U nas poeząteK już zro­
biono. Wydział krajuwy ustanowił n-ą próbę, 
na wniosek gal. tow. rolniczego, wędrowne­
go nauczyciela dla okolic Lwowa, a tow. 
rolnicze krakowskie otrzymało od mini­
sterstwa oświaty zapomogę dla zaprowa­
dzenia tej instytucyi.

Prócz tego w interesie kółek włościań­
skich towarzystwa! rolnicze usilnie starać 
się powinny o założenie szkół rolniczych 
dla synów włościańskich, wychodzących 
ze szkoły ludowej, wcelu wychowania inteli- 
gencyi włościańskiej, tudzież szkół gospo­
darstwa domowego i chowu inwentarza 
dla dziewcząt wiejskich. “W reszcie spodzie­
wamy się, że towarzystwa rolnicze okrę­
gowe wezmą w swe ręce zakładanie wło­
ściańskich kółek rolniczych z ramienia 
lwowskiego stowarzyszenia, a przez wy­
cieczki rolnicze, połączone z popularnemi 
Odczytami, przyczynią się do podniesienia 
gospodarstw włościańskich. W całej tej 
sprawie zbliżenia różnych warstw społe­
cznych w kraju naszym towarzystwa rol­
nicze zapatrywać się winny na towarzystwa 
rolnicze Królestwa Polskiegó i Księstwa 
Poznańskiego, któ^e naokoło siebie rozbu­
dziły ruch i działalność w sprawie sze­
rzenia oświaty rolniczej i przez to w na­
szej historyi porozbiorowej odegrały wa­
żna role

 ----

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego

i i i .
K ołom yja , 18 Upca.

Przed godzin.} 9 otwiera prezes S a w c z y ń -  
s k i posiedzenie. Protokół wczorajszego posiedze­
nia przyjęto. Deiegat stryjski p. Czesław P i e ­
n i ą ż e k  składa na stół prezydyalny zaproszenie 
gminy m. Stryja na zjazd w roku następnym, i ze 
swej strony w gorących a wymownych słowach 
zaproszenie to wśród grzmiących oklasków gorą­
co popiera. Uchwalono gminie m. Stryja podzię­
kowanie.

Następuje sprawozdanie dra J. Z u l i ń s k i e g o  
o stosunkach pedagogicznych w Czechach. Refe­
rent w żywych barwach kreśłi naprzód dawne 
a piękne tradycye pedagogiczne w Czechach — 
a dalej upadek, jaki nastąpił skutkiem klęsk po­
litycznych — wreszcie usiłowania ostatnich dzie­
siątek lat w celach podniesienia szkół i oświaty 
czynione.

Od czasów konstytucyjnych poczęły się two­
rzyć okręgowe towarzystwa nauczycielskie — ale 
nie było między niemi łącznika. Długo jednak 
trwało, zanim można było łącznik taki utwo­
rzyć.

W r. 1868 zapo\ iedziany był pierwszy zjazd 
czeski pedagogiczny, który jednak z powodu tru­
dności, stawianych przez rząd, nie przyszedł do 
skutku. Dopiero w r. 1870 udało się przełamać 
te trudności. Zjazd odbył się świetnie i bardzo

licznie: było bowiem przeszło 2000 nauczyciel:, 
którym po większej części gminy opłacały koszta 
podróży.

W r. 1871 odbył sie drugi zjazd w Przerowie. 
Ale już w r. 1872 ponawiają się znowu trudno­
ści. zakazy i niesłychane przeszkody ze strony 
rządu. Dopiero w r. 1879 za ministerstwa Taaf- 
fego uzyskano pozwolenie na zjazd — ale i ten 
do skutku nie przyszedł, ponieważ polieya we­
dług dawnej tradycyi dopiero w lipcu dała zezwo­
lenie. Zrozumiano wtedy, że trzeba raz zwoływar 
nie zjazdów oswobodzić od dowolności i kaprysu 
władz — i dla tego podjęto tę myśl, która u nas 
przed laty praktyczną się okazała, t. j. założono 
centralny związek stowarzyszeń nauczycielskich, 
który oó r. 1880 działa i corocznie urządza zjar 
zdy. Referent przytacza niektóre ważniejsze u- 
chwały tych zjazdów. I  ta k :

Szkoła ludowa uwzględniać może fachowe wy­
kształcenie o tyle tylko, o ile to nie przeszkadza 
osiągnięciu głównego celu, jakim jest równomier­
ny rozwój sił wychowanka i ćwiczenie ich w re- 
ligii, moralności i naukach. Szkoły wydziałowe 
me mogą być przekształcone na fachowe. Aby 
jednak szkoła ludowa i życiu służyła, trzeba ustę­
py do czytania do tego stosować — trzeba nau­
czycielom zezwolić, aby wzory i przykłady brali 
ze stosunków miejscowych, — trzeba wreszcie 
p r z y  szkołach ludowych tworzyć jak najwięcej 
kursów fachowych z zakresu gospodarstwa • prze­
mysłu.

Czescy pedagogowie stanowczo opierają się my­
śli zniżenia lat służby — dla tego, bo obniżając 
poziom wychowania ludowego, nie podołaliby 
w walce kulturnej z niemiecką ludnością.

Co do drugiego języka krajowego postanowio­
no, że ponieważ szkoła ludowa tylko koniecznych 
dla wychowania przedmiotów uczyć winna, a ta­
kim nie jest nauka języka niemieckiego — przeto 
nie należy języka tego w szkole uczyć, chyba je ­
żeli rodzice tego zażądają.

Czescy pedagogowie oświadczyli się przeciw 
nauce niedzielnej (t. zw. powtarzającej) — co im 
łatwiej uczynić, skoro mają ośmio-letnią naukę. 
Oświadczyli się za ochronkami, zakładanemi przy 
szkołach ludowych.

Sprawozdawca podnosi wielki rozwój pism pe­
dagogicznych , których jest 9 i które liczą po 
kuka' tysięcy prenumeratorów. Prócz tego i Mo­
rawa ma dwa pedagogiczne pisma. Wychodzi 
także tak zwany Obzór i tak zwane Prćhledy, 
zawierające krytyczny rozbiór całej pedagogicznej 
literatury. Wydawnictwo encyklopedyi pedago­
gicznej czeskiej jest już zamierzone Kalendarze 
pedagogiczne czeskie mają tysiące prenumerato­
rów. M atica sskolska od dwóch lat założona dla 
przeciwdziałania niemieckiemu Schu1 - Yereinu, 
w ciągu tych dwóch zaledwie lat zebrano 130 ty­
sięcy złr. Założono 4 szkoły 5 klasowe 4 ochron­
ki, a teraz znowu około 1 0  szkół i ochronek ma 
Matica założyć.

Sprawozdawca kończy wnioskiem: Zjazd uzna­
jąc ważność porozumiewania się z nauczyciel­
stwem bratniego czeskiego narodu, poleca Zarzą­
dowi głównemu, aby wszedł w bezpośredni sto­
sunek z centralnym związkiem czeskich stowa­
rzyszeń nauczycielskich.

Wniosek ten został jednogłośnie przyjęty.
Imieniem Zarządu głównego, referuje p. K o- 

w a ł ó w k a  wnioski oddziałów w sprawach szkół 
ludowych. Wnioski te są następujące:

1) Wniosek oddziału nowosądeckiego, żądający 
zniesienia egzaminów wstępnych do szkół śre­
dnich, uznaje zarząd główny za załatwiony, przez 
postawienie tej sprawy na porządku dziennym 
drugiego posiedzenia Zjazdu.

2 ) Wn>osek zarządu oddziału jaworowskiego, 
domagający się rozdzielenia szkół na kategorye 
m iejskich, małomiejskich i w iejskich, tudzież 
uwolnienia nauczycieli od nadzoru osób i korpo- 
racyj, nie mogących nadzorować czynności nau­

czycieli dla braku fachowego wykształcenia, wno­
si zarząd główny osobno nie traktować, gdyż 
obie te sprawy są już objęte memoryałem, o któ­
rym mówiliśmy już w ogólnem streszczeniu dzia­
łalności Towarzystwa, a k tó ry  zostanie Sejmowi 
przedłożony.

3) W ten sam sposób uważa się jako zała­
twiony drugi wniosek tegoż oddziału, is, dający 
wniesienia petycyi dc Sejmu, ażeby Rada szkolna 
krajowa nadawała stałe posady nauczycielskie 
zawsze jeanemu z listy kandydatów zestawionej 
przez odnośną Radę szkolną okręgową.

4) Również są już tym memoryałem załatwio­
ne dalsze wnioski, o zniżenie lat służby nauczy­
cieli ludowych na 30, a gdyby potrzeba podnie­
sienie wkładek na fundusz emerytalny przez 
nauczycieli opłacanych, dalej o ściąganie wkła­
dek na fundusz emerytalny od pierwszego za­
mianowania prowizorycznego po 2% , w pierw­
szym zaś roku po stałem zamianowaniu dodatko­
wo 10°/o od pobieranej płacy: o uchylenie pod­
pisywania kwitów nauczycielom przez przewodni­
czących Rad szkolnych miejscowych, wreszcie 
o wyznaczanie równych dodatków pięcioletnich 
w procentowym stosunku do płacy, nawet i mło­
dszym w czynnej służbie pozostającym nauczy­
cielom.

Z powodu tego ostatniego wniosku uchwala 
zgromadzenie zalecić sekcyi szkół średnich do 
zbadania sprawę dodatków pięcioletnich dla su- 
plentów szkół średnich, którzy nie pobierają 
5 letnich dodatków, pomimo kilkunastoletniego 
urzędowania.

5) Wniosek oddziału drohooyckiego o uregu­
lowanie płac i lat służby nauczycieli ludowych 
załatwiony już jest memoryałem, drugi zaś wnio­
sek o taką zmianę planu naukowego w szkołach 
czteroklasowych i wyższych, ażeby liczba godzin 
obowiązkowych dziennie nie była wyższą nad 5.

Wnioski powyższe o ile nie są załatwione me­
moryałem odesłano do komisyi, którą zgroma­
dzenie do zbadania wszystkich w ogóle wnio­
sków oddziałów i członków wybrało. Wybrani 
do niej zostali: Groelle, Myszkowski, Bałachow- 
ski, Kierekjaro i Zrugowski. (C d. n.)

E03ESPCNDEFCYA „REFCRMf
Lwów, 18 lipca.

( — ) Nużąca rozprawa 0 . Hrabarowej i towa  ̂
rzyszy jest już na schyłku. Gdy lisi ten druko­
wać będziecie, postępowanie dowodowe będzie 
ukończone. W ostatnim tygodniu znużenie try­
bunału , sędziów przysięgłych i ty ch , co rozpra­
wie przysłuchiwać się m uszą, doszło do zenitu. 
„Przeżuwano" — że się tak wyrażę — rzeczy już 
dobrze znane, wielokrotnie omawiane, a ściśle 
rzeczy biorąc, nie mające wielkiego związku ze 
zbrodnią zdrady stanu. Oczekiwano z niecierpli­
wością przesłuchania Mazura, głoszono bowiem 
powszechnie, że dopiero przy jego przesłuchaniu 
wyjdą na jaw rzeczy, dotychczas nieznane. Tym­
czasem . . .  spotkał nas wielki zawód, Mazui bo­
wiem przedstawił się nam ja to  indywiduum, nie­
zdolne do prowadzenia jakiejkolwiek agitacyi po­
litycznej. Nie chcę wyliczać, czy to było z jego 
strony tylko zręcznem zamaskowaniem się, czy 
też w istocie jest on, jak powiedział: „durch u. 
durch M ilitar, beseelt vom echł Ósterreichischer 
Patriotismus“, dość, że chciwych wrażeń spotkał 
zawód. Mieliśmy także kilka dyssertacyj nauko­
wych na temat religijny i gdyby ktoś nieświado­
my celu zebrania wszedł na salę, mógłby mnie­
mać , że odbywa się tu jakieś zgromadzenie sy­
nodalne, na którem są rozbierane kwest/e do 
gmatyczne i na którem spierają się profani z te­
ologami, co zawiera w sobie E u c h a r y s t y a .  
Zabawne są te dyssertacye o tyle, że toczą się

Z d o b y te  s ta n o w isk o
43) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy).

Młody człowiek, zmaltretowany i upokorzony, 
cofał się przfJ natarczywością kobiety. Raptem 

% odwrócił się idąc w kierunku swej chaty. Beśka 
za nim wołała:

— Tybyś pewno chciał, żeby nie wróciła, bo 
radbyś sierocie zagarnąć całą chudobę.

Jaś przyspieszał kroku, aby uciec jak najprę­
dzej i jak najdalej. Wyznanie Beśki przygniatało
go. mu było Marysi, czuł, że będzie wysta­
wiony pod pręgierz opinii, — on, nieskazitelny 
moralizator, obrońca ludu, bezwzględny opozycyo- 
n : Ła i malkontent. Uciekał, radby uciec od my- 
śii własnych. Im  gZybciej biegł, tern wyraźniej 
sti'.i ła mu przed oczami Marysia i widziana 
w o ,ieniu, uśmiechająca się jak męczennica, 
Afgoajia i biali jak gołąbka.

Dopadł do domu, kazał zaprządz konie i nie 
zwlekając chwili, pojechał do dziedzica Zurawna.

*
F -ka stała w miejscu, grożąc i płacząc, poki 

jej >. ś z iH iU nie zniknął. Pogroziła mu raz 
jeszcze i szynko zwróciła się na ścieżki prowa­
dzące do lasu i nowej poręby.

_ Nie dobiegła do pierwszych krzaków, gdy przed 
nią raptownie stanął Jędrek, w zarzuconym przez 
ramię płaszczu, z toporem błyszczącym w ręku.

— Gdzie, — zawołała przestraszona.

— Dobrze żeście przyszli, pójdziemy razem,— 
musi się to skończyć. Nie mogę ani spać, ani 
jeść, w głowie mi kołuje : huczy, na wnątrzu 
mgli, strach mnie zbiera. Ciężko skrzywdziliśmy 
sierotę.

— Ciężko. — powtórzyła.
— Chodźcie! Od Walczaka kupiłem za dzie­

siątkę paszport, w Opatowcu sprzedam żydom 
płaszcz i kurtę, sprawię sobie białą sukmanę i 
w świat...

— A Marysia?
— Będzie wolna.
Jędrek nie tracił fantazyi, lecz czuć było od­

grywającą się w nim walkę, wargi mu drżały, 
pobladł; idąc chwiał się, lecz pogwizdywał' sobie.

Beśka szła przy nim zamyślona, miała otuchę, 
że ją  nie zdradzi, a jednak się bała, nie śmiejąc 
go pytać o szczegóły i dopiero odetchnęła, gdy 
jej powiedział.

— Pamiętajcie o mojej matusi, starzy już są. 
Zostawiłem jej stówkę, ale co to stówka znaczy.

— Przysięgam, — zawołała kobieta. Rozjaśniło 
się jej oblicze, uśmiechała się serdecznie, choć 
ją co chwila strach zbierał.

Tak rozmawiając oboje trwożni i niespokojni 
dobili po zachodzie słońca przed borzęcińaką 
karczmę.

— Słuchajcie Beśka, — szepnął Jędrek — stąp­
nijcie na wale i uważajcie, żeby kto z boki: nie 
zaleciał i nie napadł na mnie. Jak tylko jakiego 
chłopa ujrzycie, krzyczcie z całych sił. A na rany 
Chrystusa.

— Dobrze, dobrze, — odpowiedziała cicho, 
dzwoniąc zębami z przerażenia, — w imię Ojca 
i Syna, wszyscy anieli w niebie wspierajcie nas.

Jcdrek stanął w oknie karczmy, Beśka umie­

ściła się ne wyżynie, zkąd mogła objąć krzyżu­
jące się drogi.

Wesoło było i rojno w izbie szynkowej. Świa­
tło, dym z fajek i para buchały z okien.

— Niech będzie pochwalony! — świeży silny 
głos wnadł w środek gromady i uciszył ją na 
chwilę.

— Na wieki, Jędruś, a ehodźże do nas, wy­
glądamy cię od dwóch niedziel, — zawołali pa­
robcy.

— Chodź, chodź, bo siedzisz w tem lesisku 
jak ten niedźwiedź, — dodała Kasia zbliżając się 
do okna w towarzystwie matki.

— Słuchajcie, zawołał Jedrek, — powiem 
wam cosik. co aż wam uszy popuchną, a oczy 
z ciekawości na wierzch powyłażą.

Uciszyło się.
Wójt, dwóch radnych i Herszek zbliżyli się 

do okna.
— Patrzcie, oto ta, co struła Zwolaka, — po­

stawił flaszkę na oknie.
— Zkądeś ją wziął? — zawołał wójt.
Beśce w piersiach tchu brakło.
— Cicho, — krzyknął Jędrek, — a słuchaj, — 

pogroził toporem.
Wójt, dwóch radnych i Herszek przestraszeni 

cofnęli się w głąb izby.
— Nim Zwolak wrócił z jarmarku, wstąpił do 

mnie na nową porębę. Widział go Gulik, co je­
chał za nim. Ja go poczęstowałem tą oto; — 
wskazał na flaszkę, — wódką gdańską; słyszycie, 
jam  go otruł, a nie dziewczyna, co Bogu ducha 
winna.

Ogólne przerażenie zapanowało w karczmie.
— Kłamiesz! — zawołała Kasia — i gadasz, 

żeby bronić trucicielke, bo cię uroczyła.

— Głupia — odparł drwiąco Jędrek — ty ino 
bez zajzdrość, że od ciebie ładniejsza, ramoty na 
nią układasz i radabyś żeby ją może stracili. — 
Zwrócił się do gromady. Czas już mi na kolej... 
a niech się ino który odważy gonić za mną, dam 
ja mu... łeb rozpłatam... podniósł topór w górę 
błyszczący od płomieni buchających na kominie. 
Wójt, radni i Herszek cofając się, przyparli ple­
cami do ściany.

— Kasiu by waj zdrowa, świad< zyć*) to jeszcze 
nie znaczy, aby się żenić. Zostańcie z Bogiem. 
Trzy mając topór w górze, skoczył na wa ł . . .  
z wału do rzeki Głośny plusk wody mówił, że 
ją  przechodził.

Wrzawa powstała w karczmie, gdy Jędrek zni­
knął w ciemnościacn Kasia pochwyciła flaszkę 
z trucizną i chciała ją  z gniewu potłuc w ka­
wałki. Lecz Herszek krzyknął, że za to krymi­
nał — matka zatrzymała jej rękę i flaszka szczę­
śliwie dostała się do rąk karczmarza. Schował ją 
do szafki, zamknął, a klucz oddał wójtowi.

Dopiero teraz zaczęto mówić o pogoni... od­
grażać się, pomstować.

— A widzisz — zawołała matkr do Kasi. — 
Tobie się ino zachciewa panów, abo obieżyświa­
tów. Na swoich to me patrzysz

— Ktoby tam i chciał kochankę truciciela — 
odezwał' się jeden z parobków... gospodarski syn. 
Drudzy mu pośw.adczyli, śmiejąc się. Kasia z pła­
czem wybiegła, za nią matka.

— Gonić truciciela — zdecydował wóji. — Pa­
robcy chcieli dosiąść koni

— Szukaj wiatru w polu — odpowiedzieli nie­
chętni wszelkim h a jd o m  radni.

— To przynajmniej trzeb? żanda-mom dać

znać. I stanęło na wysłaniu posłańca do najbliż­
szego posterunku żandarmeryi.

Dobrze, przed świtaniem dotarła Beśka ao Ra­
dłowa, czatując, pók: w oknie mieszkauu woźne­
go nie zaświeci ogień.

— Cóz tak wcześnie — spytała woznowa.
— Wielka nowina, znalazł się truciciel.
— Złapali go?
— Gonili, to oóżby me mieli złapać.
Wiadomość ta uszczęśliwiła państwa woźnych.

Polubił'' łagodną dziewczynkę i żałowali ją ser 
decznie.

— Pozwólcież mi, niechże ja pierwsza tę no­
winę zwiastuję sierocie — prosiła się Beśka. — 
Przecieżem jej zastępowała matkę.

Woźny po małej opozycyi ustąpił naleganiom 
kobiet, wziął klucze, poszli razem. Pocichu otwo­
rzył wizyterkę. Marysia spała. Blauawc światło 
wydobywające się z okienka umieszczonego w gó­
rze, padało na twarz dziewczyny. Beśka patrząc, 
szeptała rozpromieniona.

— Mój aniołeczek, jak to se spi... nikej...
— Mówcie prędko, bo jeszcze kto nad ijdzie i 

zobaczy — przerwał woźny.
— Ma-yś — odezwała się głośniej — Marys, 

truciciel się znalazł.
Dziewczyna raptownie przebudzona, siadając na 

łóżku oglądała się dokoła.
— To ja  Beśka, mówię ci, że truciciel się zna­

lazł. Czekam na cię. (C. d n.)

*) Ś w i a d c z y ć :  to samo, oo umizgać się.
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w obec profanów i innowierców, którzy o dogma­
tach kościoła katolickiego, o „tajemnicach i dzie­
jach" tego kościoła najmniejszego nie mają wyo­
brażenia, a którzy ewentualnie będą decydować, 
o ile nastąpiło zboczenie od zasad kościoła kato­
lickiego. Cała ta dyssertacya kwalifikowałaby się 
raczej przed forum konsystorza, jako władzy kom­
petentnej do ocenienia słuszności lub mylności 
wygłoszonych poglądów religijnych.

W tym roku nie mogą narzekać, tutejsi przy­
najmniej dziennikarze, na brak tematu w perze 
ogórkowej. W sądzie kryminalnym proces poli­
tyczny na wielką skalę, który od sześciu tygo­
dni daje co najmniej kolumnę druku, w sądzie 
zaś powiatowym, gdzie rozbierają t. z. sprawy 
„pyskowe" i który zazwyczaj ma do czynienia z 
przekupkami i krupiarkami rozmaitego gatunku, 
wytacza profesor Uniwersytetu swojemu koledze 
proces o obrazę honoru. Tak zwana „Sekcya III" 
we Lwowie, gotowa jeszcze stać się „sekcya spe- 
cyalną do oczyszezania honoru reprezentantów 
nauki". Wszakże niedawno odbywało się tam 
czyszczenie honoru" p. Jaegerm anna, profesora 
politechniki. Dr. Ciesielski, profesor Uniwersyte­
tu, pozazdrościł widocznie laurów zdobytych w tej 
sekcyi przez swojego druha z Eady miejskiej i 
wytoczył proces o obrazę honoru p. Kamińskie- 
rna, docentowi Uniwersytetu. Wiadomy wam wy­
nik tego procesu, a wspominam o nim tylko dla 
tego , ażeby zaznaczyć, że cała ta sprawa wywo­
łała wielkie zgorozeme. Najbardziej ubolewają 
nad tym procesem sami profesorowie Uniwersy­
te tu , bo doprawdy, wodzenie się profesorów po 
sądach karnych, nie przysparza powagi instytu- 
Cyi narodowej.

Ale nie koniec na tem. Celem zakończenia 
śledztwa dyscyplinarnego wytoczonego dr. Cie­
sielskiemu, zjechała do Lwowa przedwczoraj ko- 
misya, złożona z prof. dr. Rostafińskiego z Kra­
kowa i z dr. Tangla z Czerniowiec, której zadaniem 
było zbadać stan ogrodu botanicznego, zostające­
go pod zarządem dr. Ciesielskiego. Członkowie 
komisy: wyrazili się, że  o g r ó d  b o t a n i c z n y  
w e  L w o w i e  n i e  w y g l ą d a  t a k ,  j a k  da ­
w n i e j ,  chociaż stan jego obecny, pod względem 
naukowym jest jeszcze normalny". To „chociaż" 
zdaje się być tylko osłodzeniem gorzkiej pigułki. 
W końcu mniemała komisya, że rząd powinien 
l e p i e j  d o t o w a ć  ogród botaniczny. Nie mo- 
żnaby nic zarzucić temu ostatniemu życzeniu, 
gdyby tylko była gwaraneya, że pieniądze będą 
użyte raczej na zakupno roślin, niż „na mydło, 
krochmal i nici".

Ciekawem jest także zarządzenie fakultetu filo­
zoficznego. Dr. Kamiński prosił o udzialenie mu 
remuneracyi; referat w tej sprawie poruczył fa­
kultet dr. Ciesielskiemu, który po dwakroć cią­
gnął dr. Kamińskiego przed kratki sądowe. Dzi- 
siąj obraduje senat nad sprawą dr Ciesielskiego 
i dr. Kamińskiego. O rezultacie narad nie omie­
szkam was zawiadomić.

Dzisiaj odbyło się tutaj posiedzenie spółki Tru- 
skawieckiej złożonej, jak wiadomo z pp. ks. Ada­
ma Sapiechy, Żółtowskiego, Franciszka Chłapow­
skiego, Maijańskiego, Radziejowskiego, Brodziaka 
i księżniczki rianguuzkowej. Skonstantowano prze­
de wszystkiem, że pokłady wosku ziemnego, od­
kryte — jak wiadomo — w ostatnich czasach, są 
bardzo obfite, jakość zaś wosku, jest wyborną. 
Ma on być tak biały, że prawie nie potrzebuje 
czyszczenia. Co się tyczy rudy tamtejszej, skon­
statowano, że przeciętnie zawiera ona 3u°/o cyn­
ku, pizszło 20° 0 ołowiu, dalej ■ znaczny procent 
żelaza, i ślady kadmu i antimonu.

Potwierdza się dzisiaj pierwotne moje donie­
sienie, że Sejm krajowy zostanie zwołany dnia 6 
wrz«śn'a, mimo zaprzeczeń urzędowej Polit. Co- 
respondenz, która wyznaczyła mu termin zebrania 
się na dzień 4 września.

W odpowiedzi na list otwarty p. Pawła P o ­
p i e l a ,  wystosował doń obecnie p. Stanisław P o- 
l a n o w s k i  list, z którego podnieść nałoży na­
stępującą uwagę: „Przeczę, jakoby sprawa ruska 
przybrała charakter gwałtowny. Cechę gwałtowną 
przybrała nie sprawa ruska, lecz sprawa Naumo- 
wiczów, Kaczałów i t. p., a oparty na długole­
tniej świadomości z praktyki życia z Rusinami, 
twierdzę, że sprawa ruska nie istnieje jako kon- 
trawers między nami, lecz jako przed wieki za­
warty sojusz a t. z. walka w kraju pomiędzy Ru­
sinami a Polakami istnieje tylko w chęci i akcyi 
tych, którym (według wyrażenia Popiela) rząd 
położy zaporę, a władza duchowna zakreśli gra­
nice".

Głos dr. Fischhofa.

(Dokończenie.)
Wypowiedziano niejednokrotnie obawę aby 

Austrya nie została z e s ł a w i a ń s z c z o n a .  Je­
żeli wyraz ten w przeciwstawieniu do „germani- 
zacyi" ma oznaczać panowanie języka Sławiań- 
skiego w szkole i zarządzie całego państwa, to 
wyraz ten nie ma żadnego zgoła znaczenia; albo­
wiem jest wprawdzie jeden język piśmienny nie­
miecki, ale nie ma jednego języka sławiańskiego, 
nikt więc nie może uwierzyć, żeby jeden z po­
między wielu języków sławiańskich, który po za 
granicami swego kraju nie jest nawet dla innych 
ludów sławiańskich zrozumiały, mógł zdobyć so­
bie wyłączne panowanie w całej monarchii.

Wyraz ten może mieć tylko znaczenie w tych 
krajach niemiecko-sławiańskich, w których naród 
nasz jest w mniejszości. Ażeby tam zapobiedz 
wszelkiemu upośledzeniu Niemców przez Sławian 
przyjęliśmy do naszego pre grama potrzebę wyda* 
nia u s t a w y  j ę z y k o w e j ,  któraby bliżei okre­
śliła przyjęte do konstytucyi w § 19 równou­
prawnienie języków, i zabezpieczała prawa każ­
dego języka przed samowolą administracyjną, zaś 
w krajach o języku mięszanym nie dopuściła po­
gnębienia (Vergewaltigung) mniejszości przez
większość.

Dla osiągnięcia tego celu proponujemy między 
innflmi środkami, ażeby w reprezentacji prowin- 
cyonalnej o mieszanej narodowości przy rozstrzy­
ganiu kwestyj językowych głosowano curiatim  
Ł j. aby obie narodowości głosowały w osobnych 
grupach i tylko to było uchwałą za czem oświad­
czyła się większość w obu grupach. W ten spo­
sób wszelkie przegłosowanie na szkodę narodo­
wej mniejszości będzie niemożliwe i kiedy przy­
zwyczają się do szanowania swoich praw języko­
wych, przez to utorowaną będzie droga do we­
wnętrznego pokoju. Głosowanie curiatim  już

w czasach zatargów rehgijnych w Niemczech 
zapobiegło niejednemu starciu. Pragniemy wresz­
cie aby ten sposób głosowania tylko tam zastoso­
wano gdzie tego mniejszość narodowa wyraźnie 
będzie żądać.

Trzecim obowiązkiem każdego liberalnego Niem­
ca austryackiego jest dążenie do postępu na po- 
litycznem, ekonomicznem i socyalnem polu. Do­
piero kiedy atmosfera polityczna oczyszczoną zo­
stanie od tych miazmów nienawiści rodowej, któ­
ra jak klin potężny rozsadza rozmaite narodowo­
ści Austryi, Niemcy liberalni, którzy teraz
w mniejszości napróżno wytężają siły w walce
nierównej, dojdą do tego znaczenia, które zape­
wni im zwycięzlwo w usiłowaniach około roz­
szerzenia podstaw konstytucyonalizmu.

Ale inne narody w Austryi nie znają żadnego 
liberalizmu Dla nas narodowość wszystkiem, wol­
ność niczęm — wo-łają każdego dnia i każdej 
godziny. Śmieszne twierdzenie. Wolność nadaje 
narodowi pełnią praw, a zatem posiadanie wiel­
kie, które nie jest tylko idealnej, lecz także re­
alnej wartości. A jakież indywiduum, jaki naród
jest tak nierozsądny, aby odrzucić samemu to 
cenne posiadanie, jeżeli ofiarowane mu zostanie?. 
W rzeczywistości pogardzają nasze plemiona tylko 
tą wolnością, której uzyskać inaczej nie można 
jak kosztem narodowości t. j. przez pokrzywdze­
nie języka. Wolność jest kosztownym skarbem 
narodu, jeżeli jednak straconym zostanie, to nie 
na zawsze, język zaś jśsr siłą żywotną, jest du­
szą narodu, który raz ją zatraciwszy, nigdy wię­
cej na falach czasu ukazać się nie może. Język 
przetrwał często istnienie narodu, ale naród nie 
przeżył nigdy dźwięku swej mowy, bo ostatni jej 
głos jest także ostatniem tchnieniem życia narodu.

Niem ej wiedzą to dobrze, że naród, aby się 
mógł wolno rozwijać, przedewszystkiem musi 
żyć, zagrożony zaś w swej narodowości, która 
dla niego jest życiem, chwyta najprzód za mo­
ralną broń, pismem i słowem odpiera napady, 
aby w końcu mieczem sprawę rozstrzygnąć.

Odwrócić od państwa to wielkie niebezpieczeń­
stwo jest zadaniem stronnictwa ludowego — ma 
ono dążyć do tego, ażeby kwestya równoupraw­
nienia pod względem języka, którą poruszono 
już na ostatniej sesyi Rady państwa, sprawiedli­
wiej jak dotąd i z uwzględnieniem wszystkich 
potrzeb załatwioną ostatecznie została. Nowe 
stronnictwo wytknęło sobie dalej za cel reformę 
prawa wyborczego. Oddzielna reprezentacya wię­
kszej posiadłości w Izbie deputowanych jest ana­
chronizmem, który w dwóch najbardziej nawet 
arystokratycznych państwach Europy: w Anglii i 
w Węgrzech nie istnieje, system podoby n? wet 
nie jest środkiem ochrounym niemieckiej prepon- 
derencyi, ale służy jedynie celom frakcyjnym i 
zmierza wprost do spaczenia prawdziwie konsty­
tucyjnego zmysłu. Członkowie nowego stronnic­
twa wiedzą, że reforma prawa wyborczego przy 
obecnym składzie Rady państwa i w obec tego, 
że dla radykalnej zmiany ordynacji wyborczej 
konieczną jest większość dwóch trzecich głosów, 
do najtrudniejszych zadań parlamentarnych poli­
czoną być może, mimo to stronnictwo nowe po­
wracać będzie do niej zawsze, dopóki zaś nie 
nadejdzie chwila przeprowadzenia jejk działać bę­
dzie w tym duchu, aby krzyczące niesprawiedli­
wości dotychczasowego prawa wyborczego usu­
nięte zostały i aby bramy parlamentu otwarto 
także tej wielkiej masie narodu, która ze wzglę­
dów ekonomicznych wybitne ma znaczenie, a 
którą tym tylko sposobem odwrócić będzie moż­
na od utopijnych mrzonek na pole praktycznej 
polityki.

Przechodzę teraz do kwestyi, czy pora do two­
rzenia nowego stronnictwa stosownie została obra­
ną. Deputowany zgierskiej Izby handlowej (Ple­
ner) jako nieprzejednany przywódca partyi wier- 
nokonstytueyjnej powiedział do swoich wyborców, 
że jeżeli Niemcy austryaccy, którzy są teraz po­
bici, wobec zwycięzkiego przeciwnika z zamia­
rami pojednania wystąpią, będzie to miało zna­
czenie ukorzenia się i kapitulacyi. Czyż słusznem 
jest zapatrywanie, że Niemcy austryaccy pobici 
zostali przez Sławian. Czyż to strategii swojej 
i taktyce zawdzięczać mogą Czesi, Polacy i inni 
Sławianie, że partya wiernokonstytucyjna do mniej­
szości zepchniętą została? Zdaje się, żenie! Kom­
promis jednego z najwybitniejszych przedstawi­
cieli wiemokonstytucyjnych i słabość wielu nie- 
miecko-czeskich deputowanych przyprawiły Niem­
ców o utratę przeważnego stanowiska w parla­
mencie. Nie Sławianie podkopali wielkość zjedno­
czonej lewicy, upadła ona sama z dawnej wyso­
kości, przez chwiejność tych, którzy uważani byli 
jako najsilniejsze jej podpory. Plener wskazał je ­
dnak na silne stanowisko odporne, które Niemcy 
zajmują jeszcze ciągle. Jeżeli zatem kto znajduje 
się wobec silnie obwarowanego nieprzyjaciela, 
czyż może być zwycięzcą nazwany. A jakaż 
wreszcie jest ta siła zaczepna Sławian, która we­
dług wiemokonstytucyjnych zagrażać im istnie­
niu Niemców. Stanowczego zamachu nigdy wy­
mierzyć nie mogą, bo sami przez się nie tworzą 
większości, ani narodowo ani politycznie—nie są 
jednolici, a przewaga ich zawisłą jest od stron­
nictwa, którego przymierze niebezpieczniejszem 
jest od otwartej nieprzyjaźni. Małe, nieznaczne 
ustępstwa na polu narodowem okupywać muszą 
niestosunknwo wielkiemi ofiarami, okruchy jał­
mużny sprzedaje frakeya ultramontańska za złoto, 
które wydziera narodom z poświęceniem ich we­
wnętrznego rozwoju. Przestawaliśmy w ostatnich 
czasach wiele z liberalnymi sławiańskimi publi­
cystami i politykami, ale na zwycięzców ani try­
umfatorów nie wyglądają oni wcale. Wszyscy 
skarżą się na upokarzające położenie, wszyscy 
oświadczają, że utworzenie nowego stronnictwa 
będzie jedynym środkiem uwolnienia się od przy­
mierza, w które wparci zostali pod grozą utraty 
najdroższego skarbu — języka i samoistnego bytu. 
Kto tylko nie ma bielma na oczach, lub przez 
pryzmat uprzedzeń nie patrzy, ten w parlamen­
cie naszym nie będzie widział zwycięzkich i zwy­
ciężonych narodowości, ale tylko bezwładnych 
Niemców, bezwładnych Sławian i coraz bardziej 
chylące się do upadku życie parlamentarne.

Cztery są drogi do odzyskania większości i 
przeważnego wpływu. Pierwsza zasadza się na 
często podnoszonej już myśli, aby zjednać sobie 
Polaków przez najdalej sięgające ustępstwa na 
polu krajowej ich autonomii. Ale czyż nie było­
by to poświęceniem jedności państwa dla naro­
dowego in teresu , a zresztą, czyż krok ten usu­
nąłby z widowni politycznej nienawiść rodowy 
i czyż przyczyniłby się w czemkolwiek do wzmo­

cnienia Austryi? Druga do tego samego celu 
prowadząca droga, to alins z ultramontanami, 
środek ten nie może wchodzić tu nawet w ra­
chubę. Trzeci sposób odzyskania władzy byłby 
zmieniony kierunek w najwyższych warstwach 
politycznej atmosfery, w tych warstwach, któ­
rych najlżejsze tchnienie zmienia chwiejne uspo­
sobienie tuzina uprzywilejowanych wyborców 
w prawo lub w lewo i osadza tam, gdzie az do 
nowej zmiany najwygodniejsze jest miejsce. Nie 
jest to godnem reprezentacyi narodu, aby stano­
wisko parlamentarne uczynić zawisłem od takich 
kierunków i budowę konstytucyalizmu opierać na 
lotnym i niepewnym piasku. Pozostaje tedy jako 
czwarty ostatni środek z w i ą z e k  z l i b e r a l ­
n y m i  ż y w i o ł a m i  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i .  
Do tego przymierza dążyć będzie niemieckie 
stronnictwo ludowe, bo ten tylko związek daje 
szerokie pole wolności i pozwala, aby reprezen- 
tacye różnych narodów i różnych waistw ludno­
ści, wielkie kwestye czasu badały i rozwiązywały 
zgodnie z potrzebami tego czasu. Zabezpieczenie 
wolnej drogi dla postępu, usunięcie narodowych 
waśni i wzmocnienie państwa kilku ustępstwami 
na polu narodowego uprawnienia nie będą za 
drogo okupione. Zwracamy się z tą myślą, pełni 
zaufania, do W iednia, bo W iedeń jest sercem 
monarchii, a w sercu tem me powinno być ża­
dnych niechęci ani złej woli dla ty ch , których 
wspólna matka Austrya dziećmi swemi zowie.

W ypadki egipskie.

Konferencya oznaczyła jutrzejszy dzień, jako 
ostatni termin odpowiedzi Porty na identyczną 
notę ambasadorów, wzywającą sułtana do inter- 
wencyi. Podobno cały gabinet jest za interwen- 
cyą, chociażby przyszło przyjąć wszystkie wa­
runki i zastrzeżenia. Sułtan ma zwlekać.

„Dzielny książę" Tewfik tylko pod presyą An­
glików „objął rządy", lecz się długo temu opie­
rał. Teraz naciskają na niego, żeby ogłosił Ara- 
biego buntownikiem, na co dotąd nie przystał, 
obawiając się, żeby się tenże na Europejczykach 
w Kairo nie zemścił. Tylko z trudem zdołano 
skłonić kedywa do ogłoszenia dymisyi Arabiego, 
jako ministra wojny. Arabi wezwany, ażeby się 
stawił w Aleksandryi, oświadczył, że uczyni to, 
gdy flota odpłynie, tymczasem niech kedyw do 
niego przyszłe prezesa gabinetu dla porozumienia 
się. W otoczeniu kedywa mają być zwolennicy 
Arabiego, a zdaje się naw et, że na dnie egip­
skiego serca, potomka Mehmeda Aalego jest je­
szcze coś, co mu wzbrania czynić wszystko to, 
co mu Seymour każe.

Garstka wojska, która została przy kedywie, 
widocznie była przez Anglików wcielona do siły 
zbrojnej angielskiej, pod komendą angielskich 
oficerów. Ale użyta do rekonensansów za mia­
stem, uciekła z końmi do obozu Arabiego. Wpływ 
Arabiego wewnątrz kraju nie tylko nic nie ucier­
piał . ale jak się zdaje, rozszerzył się jeszcze. 
Oprócz żywiołów lichych, zdemoralizowanych „cy- 
wilizacyą" i sterlingami Europejczyków, w kraju 
całym podnosi się ruch, jakny do ostaurego wy­
siłku w walce o byt.

Pozycya zajęta przez Arabiego, ,,ak donosi Stan­
dard, jest bardzo silna. Dotąd dominuje on jeszcze 
nad drogami z Rozetty, Damietty i nad drogą 
z Aleksandryi do Kairo. Zdaje się, że w razie 
wylądowania armii, Arabi poprzerywa wszystkie 
tamy. Generalnym komendantem kanału Suezkie- 
go, mianował Arabi zagorzałego wroga Anglii, 
Ali Feyma. — Dzisiejsza pozycya Arabiego w Kafr- 
el-Duar ma być silnie oszancowana, a artylerya 
główną jego siłą; koło Damietty sypią szańce

Angielskich żołnierzy jest już około 5.800 
w Aleksandryi, część floty podpłynęła pod Abu- 
kir. — Seymour ogłosił proklamacyę, mocą któ­
rej oznajmia, że „za pozwoleniem egipskiego rzą­
du" przywrócenie porządku bierze na siebie. — 
Jak ono wygląda, dowodzą niektóre szczegóły. 
Jest to teroryzm doraźnego sądu, z efektami przy- 
Dominającemi rządy Skobelewa, wśród Achalte- 
kińców. Kilku maroderów złapanych na rabunku 
przywiązano do drzew na publicznych placach 
Aleksandryi, rozstrzelano i na miejscu zakopano. 
Wykopano także na publicznych placach otwarte 
rowy na postrach.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 lipca.

P. S t a n i s ł a w  P o l a n o w s k i  wydrukował 
krótką odpowiedź na „list otwarty" p. Pawła Po­
piela w aprawie ruskiej do niego adresowany, 
o którym w swoim czasie zdaliśmy sprawę. List 
p. Popiela datowany „z Ruszczy 29 czerwca", 
list p. Polanowskiego „z Moszkowa 14 lipca", 
list p. Popiela zaeżyna się od ihtytulacyi „Prze- 
zaeny Panie!", list p. Polanowskiego od intytu- 
lacyi „ E k s c e l e n c y o — AU right. Obaj ci pa­
nowie zgadzają w tem że trzeba kochać Rusinów 
jak braci i żyć z nimi według wyrażenia Unii 
„jako równi z równymi" — a przeciw działać 
szkodliwej agitacyi tych „którym rząd położy 
zaperę a władza duchowna zakreśli granicę." 
A li right. Różnica tych obu panów polega w tem 
iż co p. Popiel życzy sobie abyśmy robili, we­
dług p. Polanowskiego „od dawna jest wiekami 
uświęconem i w prawie i w praktyce życia na­
szego zastosowanem. “ Odnosi się to szczególnie 
do sprawy „zrównania ruskiego duchowieństwa 
w socyalnem życiu" którego p. Popiel gorąco się 
domaga.

P. Polanowski zaczyna swą odpowiedź od 
oświadczeniaże„niechętniewtejsprawie bierzepioro 
do ręki — bo w kwestyi tej jeźli zawsze dość 
pisano, to w tym roku 1882 p i s a n o  z a n a d ­
to ", I to prawda. Ale zdaje nam się, ze i cała 
ta korespondeneya publiczna tych panów, jakkol­
wiek zacnymi natchniona chęciami, należy do 
tej ostatniej kategoryi to jest do rzeczy co naj­
mniej.... zbytecznych.

Pol. Coresp. donosi ze Lwowa, że wychodźców 
rosyjskich w B r o d a c h  d. 8 b. m. było jeszcze 
9767. Z liczby tej w czasie od 9 do 14 lipca 
umarło osób 30, ekspatryowano zaś przez Pod- 
wołoczyska 54, przez Nowosielice 61, a przez Ra­
dziwiłłów 857.

Prasa centralistyczna krzyczy, że organizatorzy 
niemieckiego stronnictwa zrobili fiasco; nie mo­

że jednak zaprzeczyć wrażenia mów Fischhofa i 
br. Walterskirchen. To też większa część pism 
albo je pomija, albo przekręca, albo zaciera wy­
bitniejsze miejsca. Trudno zatrzeć jednak taktu, 
że ludność wiedeńska, może po raz pierwszy od 
r. 1848 z entuzyazmem biła brawa i okrzykami 
zadowolenia przyjmowała ustępy, w których mo­
wa była o sprawiedliwości dla innych nienie- 
mieckich narodowości, o zgodzie z lunami.

Politik  omawia sprawę niemieckiego ludowego 
stronnictwa zupełnie w bliskim nam duchu. Jeżeli 
za pewną dozę sprawiedliwości względem iunycfi 
narodowości, Fischof marzy już o przywróceniu 
w i ę k s z o ś c i  niemieckiej, to trzeba się dziwić 
jak może liczyć na pomoc Sławian. Czesi, Pola­
cy. Słoweńcy— byli zawsze liberalni, dla reakcyj­
nych instytucyj nigdy się nie palili, czego o Niem­
cach nie można powiedzieć. C e n t r a l i ś c i  da­
wno starają się rozerwać sojusz trzech autono­
micznych stronnictw. To samo próbuje Fiscnnof, 
wskazując na klerykalną frakcyę, jako winną ma­
łych rezultatów w ogóle, a niezadowolenia libera­
łów nie niemieckich w szczególe. Wina leży w tem, 
że dzisiejszy system rządu nie może się podnieść 
do zasadniczego przystąpienia do programu auto­
nomicznego.

Wczorajszy telegram doniósł nam już o nomi­
nacji br. T e o d o r a  N i k o l i c z a  pomocnikiem, 
a d l a t u s e m  prezydenta rządu krajowego'w Bo- 
śnii i Hercegowinie Br. Nikolicz urodzony w Te- 
meswarze w r. 1836, jest synem właściciela roz­
ległych dóbr ziemskich w Banacie i córki księcia 
serbskiego Miłosza Obrenowicza, siostry nieszczę­
śliwego księcia Michała. Po smutnym atentacie 
w Topczider rodzina Nikolicza została jedynym 
spadkobiercą ogromnego prywatnego majątku ks. 
Michała — roczny dochód części Teodora Nikoli­
cza wynosi 100—150.000 złr. To bliskie pokre­
wieństwo z królewskim domem serbskim, serb­
ska narodowość i wyznanie greckie zwróciły uwa­
gę sfer rządzących na osobę Teodora, który z tych 
względów najodpowiedniejszym okazał się kandy­
datem na posadę, któia dla pracy około pozyska­
nia ufuości Sławian bośniackich nadzwyczaj wa­
żne ma znaczenie. Studya prawne ukończył w 
Gracu, od r. 1858 do 1859 siużył w namiestni­
ctwie temeswarskim, poczem zwiedził Belgię, 
Francyę i Anglię, gdzie stosunai i instytucyb euro- 
Dejskiego zachodu poznał dokładnie. W ostatnich 
atach przebywał stale w Wiedniu. Do Serajewa 

uda się prawdopodobnie z końcem bieżącego mie­
siąca wraz z wspólnym ministrem finansów Kal- 
ayem.

Według doniesienia Presse w administracyi 
krajów zajętych następujące jeszcze osobistości 
mają być wkrótce na wybitne stanowiska wynie­
sione : radca legacyjny K u t s c h e r a ,  sekretarz 
legacyjny H o r o w i t z ,  dotychczasowy konsul ge­
neralny w Belgradzie A n g e r  i dotychczcsowy 
konsul generalny Sandżaku Nowego Bazaru M tlller.

Pełnomocnik pruski przy stolicy apostolskiej 
Schlóser przybył już do Berlina i zaraz udał się 
do Warzim. w celu złożenia osobistej relacyi ks. 
Bismarkowi. Przed odjazdem z Rzymu miał 
Schlozer dłuższą audencyę u papieża, co zrodziło 
przypuszczenie w dziennikach iż papież okazał 
aię ztiowu bardziej pojednawczo usposobiony i że 
nadzieja ostatecznego porozumienia me jest tak 
zupełnie straconą jak to w ostatnich czasach 
z obydwuch stron przedstawiano. Charakterysty­
cznym jest, że „Germania" w bardzo ostrych 
wycieczkach przeciw rządowi w ostatnich dniach 
nagle w kwestyi walki kulturnej zamilkła, z cze­
go wnoszą dzienniki liberalne, iż zwrot ten na­
stąpił za wpływem sfer kościelnych. Organ zaś 
Nord. d allg. Zeitung szydzi z tego twie”dząc. 
iż papież jest bardziej pojednawczo usposobiony 
niż stronnictwo cenŁmm i jego organa. Od kon- 
ferencyi jaką ks. Bismark bądzie miał z Schló- 
zerem spodziewają się także zmiany postawy 
rządu w polityce kościelnej.

Minister spraw wewnętrznych Tołstoj wydał 
dwa o k ó l n i k i  w s p r a w i e  ż y d o w s k i e j .  
W pierwszym polec? surowo gubernatorom, aże­
by się stosowali do okólnika hr. Loris-Melikowa. 
stanowiącego, że gdziekolwiek żydzi osiedlili się 
do kwietnia 1880 r., tam mają być pozostawieni 
bez przeszkody, a natomiast nakazuje przestrze­
gać tego, ażeby żydzi nie osiedlali się nadal w gu­
berniach, w których nie mają prawa pobytu. 
Drugi okólnik poleca gubernatorom zważać pilnie, 
ażeby agenci nieuczciwi nie namawiali żydów do 
emigracyi. Gołos streszcza oba te okólniki, mó­
wiąc, że są one przywróceniem status quo, to jest 
stosunków, jakie istniały przed rządami hr. Igna- 
tiewa i widzi w tem dowód, że rząd w sprawie 
żydowskiej zamierza wejść na drogę bardziej lu­
dzką i sprawiedliwą.

Sowremiennyja Izwiestia, mówiąc o politycznym 
testamencie Skobelewa, widzą w nim orlą prze­
nikliwość, lecz panowanie Rosyi nad Bosforem, 
jak żądał Skobelew, uważa ten popio - sławiaho- 
filski dziennik za niedostateczne i dla zajęcia cał­
kiem niezawisłej pozycyi przez Rosyą żąda dla 
niej jeszcze panowania nad ujściami Eufratu. Ten 
sam dziennik zastanawiając się nad przyczyną ża­
lu całego narodu rosyjskiego po Skobelewie pisze; 
„Zasługi jego, jakkolwiek wielkie (zasługi wojsko­
we mamy na myśli), same przez się nie upowa­
żniały do powszechnej czci całego narodu, jaką 
mu okazano. Tajemnica olśniewania, jaką niebo­
szczyk wywierał, nie tkwi w jego osobistych ta­
lentach i legendowej osobistej odwadze, wziętych 
znowu same przez się. Tajemnica ta spoczywał? 
w całej jego osobistości, w duszy nieboszczyka, 
w której naiód odczuł swoją duszę; w nim po­
czuł on „naczynie duchowne" swoich ideałów. 
Ta czysta russka dusza, russka odwaga połączona 
z silną wolą — oto tajemnie? olśniewania, dzia­
łająca jednakowo na cara, na chłopa i na sołda- 
ta“. Piękne ideały i piękne odbicie się russkiej 
duszy.

K a i  ol D i l k e  odwołał już w Izbie angielskiej 
swoje przedwczesne oświadczenie, że Austrya i 
Niemcy sankeyonowały postępowanie Anglii w Ale­
ksandryi, uznając je za legalne. Oświadczył, że 
Anglia nie pykała się o opinię obcych mocarstw. 
Co do opinii Austryi opierał się Dilke na rozmo­
wach hr. Kalnoky’ego z Elliotem, i hr. Karolyi 
z lordem Granville. Co do Niemiec, oświadcza, 
że czuje się spowodowanym wyrazić, że to co po­
wiedział nie było usprawiedliwionem, chociaż 
z niektórych wypadków we środę i w sobotę 
wnioskował, że tak było.

Otóż po enuncyacy: w Frei.Mnolacie o br. 
K a l n o k y e g u  wyrażeniu, nastąpiły takie same 
orzeczenia półofieyalne M a n c i t i e g o  w Rzy­
mie. Berlińska inspirowana korespondeneya do 
Koln. Ztng. i najświeższy artykuł w Nordd. Ztg. 
są maskowanem, ale dość wyraźnem zaprzecze­
niem. Obydwa te wyrazy opinii Bismarkowsćiej, 
są wielkiej doniosłości. Koln. Ztng. p isze: Niemcy 
nie są tak interesowane w Egipcie, żeby w grę 
wchodziły „kości pomorskiego landwerzysty". 
Niemcy zostaną w rezerwie, chowając ostatnie 
słowo na odpowiednią chwilę. Stosunek do suł­
tan? był i jest dobrym, i nie uznały żadnej ak­
cyi szkodzącej zwierzchniczym prawom suPana, 
za legalne. Z drugiej strony, nieczynności sułtana 
nie mogą popierać. Ważny jest ustęp : To co w 
egipskiej sprawie zadowalnia francuskie interesa, 
zaspokoi także naszo interesa. Trzeba, żeby się 
jednak mocarstwa zachodnie porozumiały, bo do­
piero t? zgoda potrzebuje sankcyi Europy i Niem­
cy rezerwują się ze swoim głosem na tę chwnę.

Artykuł Nordd. Zmg. jest ofieyalną odpowie­
dzią na zbyt gorąco potępiające artykuły Post. i 
Kreuzztng. i nastąpił podobno na zażalenia lorda 
A m p t h i l l .  Artykuł ten oświaucza, że zdania 
dzienników, zwykle politykę rządu głoszących, a 
teraz potępiających gorąco kroki Anglii, * zmusiły 
rząd do oświadczenia przez swych ambasadorów, 
że się nie solidaryzuje z prasą, że szczęśliwe po­
łożenie Ni ?m.ec, pozwala im pozostawić mocar­
stwom dbałość o ich własne interesa i nie bawić 
się w „Schulmeistra" czy cenzora w stylu napole­
ońskim. Nieomylnie potrzebują zrażać sobie żadnego 
z mocarstw niezgodnych między sobą. Jest w tem 
zupełne zostawienie odpowiedzialności za wszelkie 
wypadki Anglii i budowanie polityki n? kolizyi 
interesów anglo-francuskich.

We F  r a n c y i wzrasta przekonana, że w obec 
akcyi Anglii, dalsze odosobnienie mogłoby odjąć 
Francyi wszelki udział w losach Egiptu. Pomimo 
całej chwiejności Freycineta i braku własnej ini- 
cyatywy, która idzie tak daleko, że chciałby od 
Izby laczej każdej wskazówki co ma dalej robić, 
i w łonie rządu konieczność współdziałania z An­
glią i udziału w okunacyi bierze góię. Wczorajsza 
debata w Izbie, nad kredytem n? zbrojenie floty, 
żądanym przez ministra admiralicyi J a u r e g u i -  
b e r  r y  będzie rozstrzygającą. Przv czy tama spra­
wozdania komisyi nad tym wnioskiem, zapytał 
jeden deputowany, czy rząd zamyśla z tych zbrc 
jeń zrobić urzytek. Freyeinet odpowiedział, że  
p r z y j m i e  do  t e g o  u p o w a ż n i e n i e ,  j e ­
ś l i  m u  o n o  b ę d z i e  d a n e m ,  ale. sam go żą­
dać nie będzie, bo by to było wyrażeniem jakie­
goś pewnego celu. Ustęp ten przyjęła prawica, 
Gambettyści i wielu posłów z różnych grup ho- 
merycznym śmiechem; rządowi nie protestowali. 
Wiele ustępów raportu przyjęła Izba śmiechem.

K r o n i k a .

Kraków, 19 lipca.

JEx. Fzm. ks. Wiirtembergski głównodowodzący 
w Galicy i, przybył  dzisiaj pociągiem porannym i 
przyjął udz i a ł w manewrlcir" ÓThjywąjąj.-m, olę za
Podgórzem.

Ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego zapowie­
dziane na wczorai, z powodu niepogody odłożone 
zostały na dzień dzisiejszy.

Orkiestra 13 pułku z powodu przybycia ks. Wiir- 
tembergskiego grać bedzie dzisiaj o godzinie 6 tej 
w zwykłem miejscu.

Wojna 0 tancerkę. Tą operetką Straussa („Der 
lustige Krieg' ) rozpocznie się w sobotę 22 b. m. 
w letnim teatrze szereg występów lwowskich arty­
stów. Operetka ta miała na wszystkich scenach 
znakomite powodzenie. Następne przedstawienie w nie­
dzielę.

Kraków i Krotoszyn, otrzymaliśmy lis nastę­
pujący : Będąc w przejeździe przez Kraków, zauwa­
żyłem, że Kraków rzeczywiście postąpił znacznie od 
lat kilku t. j. od kiedy go znam. Zóarzyi m. się 
jednak zabawny epizod, który szan. Red. podaję do 
wiadomości, ewentualnie do użytku. Przed kilka 
dniami zwiedzając Wawel, proszony byłem przez 
dwie wieśniaczka z Poznańskiego o niektóre obja­
śnienia. Po udzieleniu zapytałem jak się im podoba 
Kraków ? Odpowiedziały, ze kościoły ładne aie ra  
ulicach nie tak czysto i porządnie jak w miasteczku, 
koło którego mieszkają—-w Krotoszynie. A jednak 
czytałem w kronice któregoś pisma krakowskiego 
w tych dniach: „Kraków należy do m.ast polskich 
najczyściej, najporządniej utrzymywanych i z wielu 
względów służyć może za wzór dla innych grodow". 
(Przyp, Red. Reforma tego me pisała).

Ochrona lasów w Tatrach. Czytamy w Gaz 
Lw.: Wydział powiatowy w Nowym Targu wniósł 
w maju h. r. do Wydziału krajowego przedstawie­
nie , że kapitalista zagraniczny nabywszy obszar 
dworski Zakopane i Kościeliska wycina lasy Tatrzań­
skie w ten sposób, iż mo ż e  j u ż  za  d w a  l a t a  
T a t r y  b ę d ą  z d r z e w a  o g o ł o c o n e .  Wydział 
krajowy udał eię z tem przedstawieniem do c. k. 
Namiestnictwa podnosząc głównie zgubne następstwa 
ekonomiczne, jakie powstać mogą z wyrąbania lasów 
w Tatrach, szczególnie ua ich skalistych pochyło­
ściach, g d z i e  z a l e s i e n i e  p ó ź n i e j  mo g ł o b y  
być  n a w e t  n i e m o ż l i w e m  do wykonania. Wy­
rąbanie i£8Ów nietylko odbiłoby się materyalnie na 
stosunkach klimatycznych onolicy, zwiedzanej jak 
wjadomo corocznie przez wiele osób, lecz nadto 
p r z y c z y n i ł o b y  się do s p o t ę g o w a n i a  wy- 
l e w ó w  w r z e k a c h  górskich. Uwzględn.ąjąc to 
przedstawienie c. k. Namiestnictwo postanowiło za­
pobiedz takiemu niszczeniu (asów tatrzańskich i w tym 
celu wydało s t a n o w c z e  zarządzenia lasowo-go- 
spodarcze a władzy politycznej poleciło przedkładać 
c o r o c z n i e  s p r a w o z d a n i e  o stanie lasów.

Grad wyrządził na d. 17 b. m. znaczną szkodę; 
na ziemiopłodach w Chwałocicach majetnosoi Adama 
bor. Horocha w powiecie Tarnobrzeskim. UcierpicJo 
szczególniej żyto, którego żęcie właśnie było razDo- 
częte. Plony na szczęście były zabezpieczone.

W 1 rzebuśce, powiecie Kolbuszowskim, w maję­
tności p. Jana Władysława Zamojskiego pożar zni­
szczył na d. 1 2  b. m. stąjnie mąjące wartości około 
1 2 0 0  złr.

Między iządem at.stryackim a niemieckim ma 
być niebawem zawarty układ, według którego leka­
rzom niemieckim i austryackim zostanie dozwoloną 
wzajemna praktvka w miejscowościach pograni­
cznych.
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Cieszcie 8ię nafciarze! W amerykańskich ko­
łach znawców wyrażają obawę szybkiego wyczerpa­
nia się źródeł nafty pensylwańskiej. Za pomocą ści­
słych badań wykazano słuszność tych onaw. We­
dług geologicznych obliczeń znakomitego inżyniera 
Riegleja w Pensylwanii znajduje się pod Jemią 96 
milionow beczek nafty. Ponieważ rocznie wydobywa 
się ok*ło 25 milionów neczek, przeto za cztery lata 
wyczerpie się tam w zupełności zapas nafty. Rie- 
glejowi pozostawiamy odpowiedzialność za to pro­
roctwo.

Dukai za 18 centów. Po rogach ulic we Lwo­
wie rozlepiono ogłoszenie, w ktorem piekarz p. Duli 
zapowiada iż począwszy od 2 0  b. m. do wypieka­
nego chleba kłaść będzie codzień dukata w złocie. 
Byle chleb p. Bulla równał się co do jakości pie­
czywu innych piekarni, któż w takim razie nie bę­
dzie wolał kupić go u p. Diilla, w nadziei że traf. 
na szczęśliwy bochenek. Chcąc wytrzymać z pauem 
Dullem konkurencyę, współzawodnik ogłosi chyba 
ie dwa dukaiy wrzuca codzień do ciasta, trzeci pie­
karz będzie musiał trzy dukaty codzień ofiarować 
i t. d. aż póki nie dojdzie do tego że któryś z czy­
stego już złota chleb wypiekać będzie. Byle to nie 
było r z e s z o w s k i e  złoto.

76 Amerykanek przybyło 14 b. m. do Wiednia 
w towarzystwie jednego mężczyzny w celu zwiedze­
nia osobliwości tego miasta Mieszkają w hotelu 
,.Metropole“ i zabawią dni irilka.

W Klagenfurcie dało się czuć na d, 17 b. m. 
silne trzęsienie ziemi, które trwało od 5— 6 
sekund.

Lessepa nieśmiertelny twórca suezkiego kanału 
pracuje obecnie uad projektem podmorskiego tunelu, 
któryby łączył Szkocyę z łrlandyą. tunel ten miałby 
jedenaście angielskich mil długości.

Król W-łOSLi na przedstawienie ministra rolnictwa, 
przemysłu i handlu , Bertiego, zamianował koman­
dorem korony włoskiej inżyniera hr. Dienheima 
Szczawińskiego-Brocliockicgo, Polaka, któremu od da­
wna dekretem królewskim nadane było obywatelstwo 
włoskie. Hr. BroohocU od roku 1864 zamieszkuje 
Włochy i odznacza się niezmordowaną pracą na polu 
ekonomiuzno-pi^emysłowem.

Książe „Panie Kochanku11, Manchhausen i baron 
Brambeus cudowne o swych podróżach opowiadali 
rzeczy, nie spotkali się jednak z ósmym cudem świa­
ta, jaki udało się dokonać pewnemu farmerowi z Zje­
dnoczonych Stanów. Opowiadał on, że chcąc podwoić 
dochód swego folwarku, każdą morgę ziemi zapomo- 
cą parowych diw,gni postawił na kant i z jednej 
strony zasiewał zboże, a z drugiej sadził kartofle.

Zakłady dla pijaków, mające na celu odzwycza­
jenie ich od nałogu, istnieją oa dawna w Ameryce 
i bardzo dobre przynoszą skutki. Zakład taki rolni­
czo pijacki zazożył obu-nie w W. Ks. Meklembur- 
skiem p. Oertzen w swoich dobrach. Zakład ten 
przyjmuje za niską oplata nałogowych pijaków, ota­
cza ich opieką, daje im pożywienie i wszelkie wy­
gody, zatrudnia lżejszemi robotami około upraw y zie­
mi i gospodarstwa i trzyma tak cuugo, dopóki się 
nie wyioozą zo swego nałogu. Moźeby i u nas przy­
dała się taka instytucja.

P o d m  l bankietu, wydanego w mirście Vasar- 
hely na Węgrzech z powodu uroczystości położenia 
kamienia węgielnego pod budowę liceum wygłosił 
rabin miejscowy tak porywającą mowę toastową, że 
superiutendent ewenęStteki renołł mc się na szyję i 
śród żywych oklasków począł go całować w imię 
miłości ojczyzny i oświaty.

Ile rodzin *V P ą j t r  Kaminekioh, Wolskich, Dą­
browskich, StrcśiMKich, Potockich, Zaleskich i t. p. 
z trudnoloią przjszłoby obliczyć i uikogo do tej pra­
cy nie zebrała ochota. Niemcy obliczyli bwcich Ma- 
y"er’ów, Muller’ów i Schmid’ów, ale tylko w samym 
Wiedniu Okazało się co do pierwszego z tych na­
zwisk, że jest w Wiedniu obecnie przeszło 3.000 
Majeiów, dzielących się jednak pisownią swego na­
zwiska na sześć zastępów. I  tak, licząc samych oj­
ców rodzin, znajduje się w Wiedniu 812 Mayerów, 
103 Meyerów, 55 Mmerów, 35 Meierów, 12 Maje­
rów i 6 Mairów

Wegetaryanizm i muzyka. Ryszard Wagner 
twierdzi, że ci co się mięsem żywią, ni3 są w sta­
nie zrozumieć symfonii Beethowma. Znanie to zna­
lazło zwolenników między wielbicielami wielkiego 
kompozytora i zaw*ązfije się bractwo m u z y k a l ­
n y c h  w e g e t a r y u s z ó w .

Chyiość myszy. Obliczył jakiś rachmistr: w An­
glii, że myszy w jednej sekundzie przebywają &O0 
kroków, a zatem na jedną minutę 30 tysięcy... Gdy- 
by koń był tak rączy w swoim biegu, możnaby na 
nim w jednej godzinie 2 0 0  uiil ujechać.

Pieniądze papierowe są daleko dawniejszym wy­
nalazkiem, jak mniemano. Zmleziono dowody, ii 
w Chinach już w r. 119 przed erą chrześciańską 
uskuteczniano wypłaty za pomocą małych skrawców 
pergaminu. W X w. naszej ery rząd chiński wyda­
wał bony skarbowe „dla ułatwienia handlu11, za któ­
rych fałszowanie wyznaczone były kary nacechowa­
ne azyatyckiem okrucieństwem.

Współzawodnictwo fotografów. „Pracowi/i 
najlepszego fotograia w całem mieście. 11 Taki napis 
umj«ścił totograf w jakiemś mieście amerykańskiem 
nad swem atelier. Drugi wkrótce założył pracownię 
na tej samej ulicy > aby tamtego w rei lamie prze­
ścignąć, umieścił tablicę : „Najlepszy fotograf na ca­
łym świecie.u Sprowadził się tam niedługo i trzeci. 
Temu już nie pozostawało nic do wyboru i napisał: 
_NajlepszJ fotograf na tej ulicy.“

W i a d o m o ś c i  urzędowe. Prezydent e- k. Bądu krajowego 
wyższego reskryptem z d. 7 lipea 1882 1. 4224 zamiano­
wał na IV kandencyę w roku 1882. Przewodniczącym 
Trybunału Sadu przysięgły,,}, przV c. k. Sądzie krajowym 
w Krakowie. Przełożonego c. k. Sądu krajowego karnego 
■Aleksandra Kaweckiego, a zastępcami przewodniczącego

k- Radców: Jgnaeegc I  otaczewskiego, Miubała Nowaka 
Piotra Smolarskiego, ŁliaBza Haleczkę i Ludwika Kory­
to w sk ieg o .

DO T ow arzystw a oświaty ludowej wpisały się 
po dniu 6 ]ipoa t g 8 2 następujące osoby:

W W • Antoniewicz Wacław akademik, Bodzoń 
Alojzy. Bodzoń Józef, Bodzoń Stanisław z Świątnik 
górnych z wkładką mieś. po 10 ct., Biziński, Brzo­
zowski Mieczy iław urzęd. banku dla handlu i prze­
mysłu, 3r- Baraniecki Adryan dyr. muzeum techn. 
przem. z wkł- rocz. po  ̂ ^ ^r_ Buszek Jan fizyk
miejski, Balon Józef zastępca naucz. gimn. w Jaśle 
* wkł. rocz. P° ^ z r̂-. Bakanowski Stefan rządca 
z Woli just. Z wkł- r°czną 4  złr-) Chmielowski 
Stanisław Cholewa Jan z Świątnik górn. z wkł. 
®>es. p0 10 ct., Czerwiński p iotr z Świątnik górn. 
z wkł. kwart. 25 ct.,

Dziewoń ki Józef z Swiątfflk górn. z wkład. mies. 
10 ot; Dziewoński Stan. z Świątnik górn, z wkład, 
kw. 25 c ; Dj Iski Antoni aptekarz z wkł. r, 2 złr.;

Ekselski Napoleon z wkł. półr. 50 c.; Eminowicz 
Winc. naczelnik straży ogniowej z wkład. r. 1 złr.; 
Gorzkowski Wojciech, Galas Pioti z Świątnik górn. 
z wkł. mies. po 10 e., Grabowski Józef właśc. dónr 
z Świątnik górn. z wkk kwart. 25 c.; Grul Ferdy­
nand mechanik Uniw. Jag. z wkł. półr. 50 c.

(C. d. n.)

Spostrzeżenia meteorolo glczne
Obser wat o r j um as t r onomi c z ne  w Krakowie.
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Proces o agitacye rosyjskie.
(Dwudzieste siódme posiedzenie).
(Oryginalne spiawozdanie ,,Ile formy")

I d v ó w ,  18 lipca.
Na wstępie posiedzenia ogłoszono uchwałę try­

bunału, co do tajności rozprawy, poczem od­
czytano przygotowany do druku na ręce Oresta 
Awdykowskiego ze Skałatu przez ks. Naumowi- 
cza przysłany artykuł p. t. „Oszczercom wscho­
dniej cerkwi11. Jak ks. Naum. sam pisał, miała 
być rzecz a la Huss, cios w samo serce Rzymu, 
jezuitów i PolsLi. Tak oskarżony, jak obrońca dr. 
Lubiński protestowali przeciw odczytaniu t»j roz­
prawy rel.gi.inej, w której autor występuje prze­
ciw nauce kościoła rzymskiego o euebarystyi. 
Mimo to odczytano tę niedoszłą broszurę, przy- 
czem przewodniczący oświadczył, że i sądy rzą­
dowe mają prawo ingerencji w podobnych wy­
padkach. o ile dotyczą zaburzeń religijnych w pań ■ 
stwie. Nad odczytaną broszurą wywiązała się df- 
ikusya ks. Naumowicza z prokuratorem, która 
niczego nie wyjaśniła, a była powtórzeniem zna­
nych wycieczek ks. Naumowicza na Rzym, na 
jezuitów, na kościół rzymski, który jest w walce 
z duchem czasu" itp.

Sędzia przysięgły R y l s k i  zrobił uwagę pod- 
sądnem u, że dla głoszenia podobnych zasad na­
leżało wprzód złozye urząd kapłański, to byłoby 
stosownem i uczciwem, przyczem nacechował sę­
dzia podstępne postępowanie księży tutejszych, 
którzy poszli w Chełmszczyznę nawracać na pra­
wosławie.

Ks. N a u m o w i c z  odpowiada, że nie mógł 
złożyć urzędu kapłańskiego z powodu złożonych 
ślubów, rzeczą zaś, którą napisał, chciał dać im­
puls do ponownego ruchu obrządkowego w Ga­
licji , któryby musiał ostatecznie stać się przed­
miotem ad hoc zwołanego ogólnego soboru chrze- 
śeiańskiego.

W dalszym toku rozprawy, już jawnej, gdy do 
sali otwarto przystęp oczekującej publiczności — 
odczytano kurendę zmarłego metropolity Jachimo- 
wicza, z r, 1862, w której tenże wyraźnie za­
znacza pewne aspiracye ku schyzmie i zakazuje 
najsurowiej wszell ich zm ian, albowiem jak do­
daje, ze Rzymu zagrożono mu suspensą, gdyby 
nie wstrzymał ruchu obrządkowego.

Podobnymże duchem tchnie odczytana kurenda 
metropolity obecnego, ks. Sembratowieza, z 30 
marca b. r. Ks. N a u m o w i c z  twierdzi, że ku­
reń dy te wydano dla zapobieżenia dowolności 
w rytuałach, a napiętnowanie w kurendach za­
chcianek schyzmatyckich traktuje pogardliwym 
terminem: inspiracya rzymsko jezuicka!

Z kolei odczj tano kurendę. zakazującą księżom 
czytywać Shw o, ponieważ pod pozorem nadmier­
nej gorliwości o wschodni obrządek, napada na 
metropolię i obrządek cerkiewny. P ł o s z c z a ń -  
s k i podejrzywa, że konsystorz chciał podkopać 
Słowo, protegując inny dziennik ruski. Ks. bi­
skup Stopnicki, okrzyczany za wielkiego Polaka, 
nie poparł tej kurendy. W ogóle krytykuje Pło- 
szczański słabość konsystorza do wydawania za­
kazów czytania pism politycznych także polskich, 
jak Gazety Narodowej, Dziennika Polskiego, a 
nawet pisma ruskiego kościelnego Syonu.

Odczytano kurendy przeciw Prołomowi i W i­
em  występującym przeciw wierze, tudzież zaka­
zujące czytania broszury „Posłannyk najsłodszego 
Jezusa", tudzież Gazety Narodowej i Dziennika 
Poznańskiego, krytykujących postępowanie metro­
polity.

NastępLie przewodniczący skonstatował, iż da- 
wniejszemi laty pisał ks. Naumowicz w Nauce 
artykuły lojalne względem dynastyi narodowej 
polskiej, tudzież toleranckie względem żydów. 
P r o k u r a t o r  podnosi sprzeczności z teoryami 
wyrzeczonemi w Posłannyku, na co Naumowicz 
odpowiada, że zawsze był sprawiedliwym kryty­
kiem, według lal tów i okoliczności.

Sędzia przys. R y l s k i .  Dziwi mię w pismach 
oskarżonych zarzut polszczenia szkół, skoro w ia 
domo, że językiem wykładowym w szkołach lu­
dowych jest ten język. którego sobie życzą ro­
dzice większej częśii dzieci w danej miejscowości. 
Musi bye ks. proboszczowi także wiadomem, że 
Sejm, w którym Polacy mają większość, wydał 
ustawę obowiązującą większe posiadłości do utrzy­
mywania szkółek, oprócz tego datki personalne, 
w skutek czego dzieje s ię , że szlachta polska, 
której dzieci nie uczęszczają do szkółek ludowych, 
bo mają sposobność kształcenia się prywatnie, po 
paręset złr. rocznie opłaca na wychowanie dzieci 
ruskich.

Ks. N a u m .  stosuje zarzut swój do polonizo­
wania w szkołach średnich. Ze szkół ludowych 
dziecko nie zajdzie wysoko, \y  Kołomyi, gdzie 
większość ludności ruska, istn.ejo gimnazyum pol­
skie. Zresztą uznaję ofiarność szlachty polskiej 
na cele wychowania młodzieży ruskiej i na do­
wód przytoczę, że chwaliłem dziedzica Skałatu 
Rosenstocka za datki na cele szkolne.

Sędzia R y l s k i .  Muszę zauważyć, £e w Koło­
myi w Radzie miejskiej zasiada większość żydów 
i decydują o języku wykładowym gimnazyum, 
utrzymywanego z funduszów miejskich.

Odczytano powołany przez ks. Naum. ustęp 
z broszury L a  Pologne et les HabsbourA w Któ­
rej autor radzi zamianę Kongresówki i Litwy za 
wschodnią Galicyę i podając projekt, aby car ro­
syjski przyjął koronę książąt ruskich Damłow, 
a cesarz austryacki tytuł królów polskich i koro­
nę Jagiellonów.

Kilka ustępów z wydanej przez Adolfa Do­
brzańskiego w r. 1861 jakoby mowy w parla­

mencie węgierskim, (gdyż nie została wygłoszoną 
wówczas), stwierdza lojalny sposób zapatrywania 
oię podsądnego.

Wreszcie odczytano zeznania kilkunastu świad­
ków, co do tajnej korespondencyi oskarżonych 
w więzieniu. Józef Seidemann Stawiński, zecer, 
więzień siedzący z oskarżonym Włodzimierzem 
Naumowiczem podał, że tenże spuszczał ze swej 
celi sznurek przez okno, i w tej drodze otrzymy­
wał liściki, po których odczytaniu zawsze był we­
soły, i m ów ił, że jak wyjdzie z więzienia, to 
zrobi w Wiedniu rewolucyę, a lwowskiego guber­
natora zastrzeli z rewolweru. (Powszechna weso­
łość, w której bierze udział i Włodzimierz Nau­
mowicz).

Inny więzień Stawowski, więzienny kamrad 
Trembickiego zeznał, że tenże dal mu kartkę napi­
saną drewnianym wykłuwaczem do zębów i atra­
mentem zrobionym z popiołu cygaretkowego, aby 
oddał ją odwiedzającej go (Stawowskiego) narze­
czonej, która też dalej kartkę tę odniosła. Udała 
się mianowicie do p. Karasińskiego koncypienta 
u notaryusza p. Morawickiego, aby napiaał adres 
po rosyjsku do Mirosława Dobrzańskiego w Pe- 
tersbuigu, co się też i stało, jakkolwiek ponie­
wczasie dano znać sądowi o tym fakcie.

Odczytano dalej znaleziony u Włodzimierza 
Naumowicza odpis wiersza p. t. Prorok, tchnąey 
duchem ukraińskim i szczerą chęcią zgody z Po­
lakami , mówiący o wolnej Rusi i zrzuceniu ja­
rzma carskiego. Wiersz ten był przeznaczony 
prawdopododnie do przesłania Mierosławowi Do­
brzańskiemu. Inny wiersz odczytany o tendencyi 
hajdamackiej przypisuje ks, Naumowicz Cięglewi- 
czowi, który przed r. 1846 podobne wiersze miał 
rozrzucać. Wiersz ten znaleziono podczas rewizyi 
czytelni ludowej w Podbereżcach, gdzie chwilowo 
przyaresztowano niejakiego Kisielewskiego i nau­
czyciela ludowego Abrysowskiego. Przy tej spo­
sobności konstatuje prokurator, że Kisielewski jest 
zaulanym przyjacielem uw.ęzionego Mazura.

Dalsze czytanie aktów jutro.

Lwów, 19 lipca. (Telegram Reformy).
Czytano dziś odezwy rozmaitych władz wzglę­

dem politycznego zachowania się oskarżonych. 
Reskrypt T''szy nazywa Dobrzańskiego Adolfa gor­
liwym wielbicielem Rosyi, żyjącym tylko z wro­
gami ojczyzny; za usługi oddawane Rosyi brał 
ruble, za które kupił Czerteż; zdemoralizował du­
chowieństwo ruskie na Węgrzech, wyjeżdżał po­
tajemnie do Rosyi, głównym jego agentem był 
Włodzimierz Terlecki bazylianin, który przyjąw- 
szy prawosławie, zbiegł do Rosyi. Dobrzański 
zbija te twierdzenia świadectwami, które otrzy­
mał od arcyksięcia Albrechta, tudzież z kancela- 
ryi nadwornej. Świadectwa wystawione Ogonow­
skiemu przez dyrekcyę gimnazjalną, rząd krajo­
wy, magistrat czerniowiecki, uchylają od niego 
wszelkie podejrzenie wrogiej państwu agitacyi. 
Nie mięszał się nigdy dc agitacyj politycznych. 
Ma ristrat kołomyjski nazywa Trembickiego zago­
rzałym russofilem, magistrat stanisławowski chwali 
Nyczaja, starostwo zaś nazywa go ostrożnym, 
chytrym rusofilem. Lwowska dyrekeya policji wy­
stawia Płoszczańskiemu, Markowowi niekorzystne 
świadectwa, jako znanym russofilom. Magistrat 
zbarażki nazywa Załuskiego niebezpiecznym agi­
tatorem rosyjskim. Magistrat skałacki chwali ks. 
Naumowicza, starosta zaś tamtejszy potępia go. 
Rozprawa odroczona do soboty. Po zamknięciu 
postępowania dowodowego nastąpi odczytanie pytań.

Dział ekonomiczny.
Sejmik wielkopolskich spotaK zarob­

kowych.

P o z n a ń , 12 lidca.
(Dokończenie).

Solidarność ograniczona miała nieznaczną tyl­
ko ilość zwolenników, przemawiał sędzia Łys- 
kowski, ks. dr. Łukowski z Gniezna i ks dr Rzo- 
pnikowski z Lubawy, podczas gdy zastęp mówców 
występujących w obronie nieograniczonej solidar­
ności był nierównie liczniejszy.

Na czele tych szermierzy stał ks. patron, a 
w walce tej wspierali go dzielnie pp. B. Leitge- 
ber, dr. Kusztelan, ks. Wawrzyniak, dyrektor 
spółki poznańskiej Rakowski i inni.

Zwolennicy solidarności ograniczonej upatry­
wali słabą stronę solidarności nieograniczonej 
w tera, że w razie upadku spółki, tylko zamożni 
i poczciwi członkowie narażają się, jako solidar­
nie odpowiedzialni za wszelkie straty, na zupeł­
ną ruinę swego majątku, szczególniej, że liczba 
zamożnych, w obec całej rzeszy ubóstwa pomię­
dzy członkami, jest bardzo mała.

Po zaprowadzeniu ograniczonej solidarności, 
rokują sobie nadzieję, że znaczniejszy poczet osób 
majętnych i inteligentnych wstąpi do spółek 
aniżeli obecnie, mianowicie gdy się przekonają, 
że nie cały majątek narażają na utratę. W razie 
katastrofy poniesie pojedynczy członek mniejszą 
stratę, z góry określoną, a deponenci w tem bę­
dą mieli swą pewność, że spółki będą posiadały 
większą liczbę członków miennych.

Wreszcie zauważono z tej strony, że i idea 
wolności wymaga tego, aby w myśl Misbascha 
mogły istnieć ohok spółek z nieograniczoną so­
lidarnością i spółki takie, których członkowie 
z góry oznaczają sumę, za którą chcą być odpo­
wiedzialni w razie strat.

Ci zaś, którzy kruszyli kopie za nieograniczoną 
solidarnością wykazywali, że sprawiedliwość i 
słuszność nakazuje równą opieką otaczać i tych. 
co korzystają z kredytu spółek i tych co składa- 
dają tam oszczędności. Członkom korzystającym 
z dobrodziejstw spółki wolno doglądać prowadze­
nia interesów spółki, co przecież nie przysługuje 
deponentom, Ograniczenie solidarności musi za 
sobą niewątpliwie pociągnąć ograniczenie zau­
fania.

Klęski swe zawdzięczają niemieckie spółki nie 
zasadzie nieograniczonej solidarności, ale szwyn- 
dlom. spekulacji, nieuczciwości i nadużyciom. 
Straty więc, jakie członkowi' ponieśli, sami so­
bie niechaj przypiszą, bo nie dbali o prowadzenie 
spółek. Nie dosyć być członkiem — trzeba wszyst­
kie wypełniać obowiązki. Niechajże ludzie inte­
ligentni nie usuwają się od obywatelskiego obo­
wiązku czuwania i opiekowania się sprawami 
spółek. Spółki polskie na szczęście me wykazu­
ją  dotąd tak znacznych strat, jak niemieckie,

a i te, któ-e nas spotkały nie pochodzą od kla­
sy pracującej w pocie czoła, nie od rzemieślników 
ale od kupców i posiadaczy wiojskicn, ludzi bez­
radnych, żyjących nad stan.

Opierając się na sprawozdaniu patronatu spółek 
galicyjskich wykazywano, że w Galicy i i Czechach 
rozwijają się pomyślnie spółki o ograniczonej so­
lidarności. Odpowiedziano na to, że i w Galicyi 
dążą do porzucenia solidarności ograniczonej *). 
Sytuacya nasza jest też inną, aniżeli w innych 
społeczeństwach. Tam gdzie spółka z jednolitych 
mniej więcej zawiązać się może członków, ogra­
niczona solidarność może być na miejscu—l hi s 
ma się rzecz wręcz inaczej. U nas posiadają 
spółki bardzo różnorodne elementa posiadaczy 
obszernych włości i rękodzielników — a ta róż­
norodność stawa na zawadzie w unormowaniu 
poręki. Przy głosowaniu zwyciężyła zasada nie­
ograniczonej solidarności przeważną większością, 
gdyż za ograniczoną solidarnością głosowało tylko 
4 delegatów naprzeciw 30 głosom strony prze­
ciwnej.

Rozprawy te nie będą miały wprawdzie żadnej 
praktycznej doniosłości, ale w każdym razie mo­
gą służyć posłom naszym w Berlinie jako wska­
zówka jakie mają w tym wzglądzie zająć stano­
wisko.

Wśród żywo ale poważnie prowadzonych roz­
praw wypowiedział ks. patron mniej więcej na­
stępujące słowa:,.Nie nam porównywać położenie 
nasze z położeniem innych społeczeństw, bo na­
sze położenie jest nienormalne, nieszczęśliwe, 
okropne. Wszystkie urzęda i stanowiska są zaję­
te przez innoplemibaców, nas wykluczono ud 
wszelkich dobrodziejstw państwa, nas żywi i 
utrzymuje tylko nasza święta ziemia i praca 
w pocie czoła".... W istocie nam nie dosyć czę­
sto trzeba przypominać, że nas tylko ziemia i 
praca żywi. A przecież tej nas żywiącej ziemi 
coraz u nas mniej... W upłynionym kwartale znowu 
kilka tysięcy murgów ziemi przeszło w niemiec­
kie ręce a i rozpoczęty kwartał nowemi doku­
mentuje się stratami- Jeżeli tak dalej pójdzie — 
to już tylko sama praca nas żywić będzie — za­
mienimy się na helolów i paryasów.

Wjedeń, 18 lipca.
P s z e t i c a  na wiosnę 1883 10-53—1055, na lip. sier.

—.-------------, na jesiei 10-35—10-37. O w i e s  na wiosnę
1883 6"82—p-90. O w i e s na jesień 6'67—6"70. O w i e s  
handlowy 805 — 8-15. Z y t o  węgierskie 7-90 — 8"10.
Z y t o  na wiosnę 1883 —■--------- . Z y t o  na jesień 7-60
—7-65. K u k u r n d z a na lipiec, sierpień 8-10 — 8-15. 
gotowa 8-30-—8'40.

Spirytus 33 2533 75.
Nafta 15-25-15-50.

Ostatnie wiadomości.
Do Russkiego Kuryera  donoszą z Petersburga 

że w sferach dyplomatycznych lada chwila ocze­
kują zerwani: stosunków między Turcyą a An­
glią i Franeyą i wypowiedzenia wojny z powodu 
Egiptu. Mając na uwadze możliwość napadu fioty 
tureckiej na tyły angielskiej, Francja zapropono­
wała Anglii rozpocząć blokadę fortów aleksan­
dryjskich, sama zaś zajmuje się obserwowaniem 
ewolucyj tureckiej eskadry, wychodzącej w tych 
dniach z Konstantynopola do Galipolis. Spodzie­
wać się można krwawej wojny. Interwencya 
wszystkich wielkich mocarstw europejskich, zain­
teresowanych w sprawie egipskiej. jeSv niezbędną. 
Turcya spodziewa się wyjść zwycięzko z tej roz­
prawy, gdyż liczy na pomoc Niemiec, Austryi, 
Włoch i wszystkich afrykańskich plemion, da­
wno już przygotowanych przez sułtana do fana­
tycznej wojny z Anglią i Franeyą.

W tych dniach ■ ma się odbyć w Peterhofie 
raaa familijna, w obecności ministrów, generai- 
gubernatora moskiewskiego ks. Dołgorukiego, ge­
nerałów Hurko, Lons-Melikowa, Adlerberga, Aba- 
zy i Wałujewa, Dzienniki donoszą, że car decy­
duje się już przyznać narodowi coś w rodzaju 
votum conoultativum, natuialnie z zatrzymaniem 
wszystkich atrybucyj wszechwładstwa.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 19 lipca. Konsystorz ruski wytoczył 
śledztwo kanoniczne tvm księżom, którzy podpi­
sali znany manifest Rus;nów.

Lwów, 18 lipca. Od 16 do 17 wysłano z Bro 
dów do Rosyi 627 żydów, wczora^ 480.

Berlin, 19 lipca. Głoszą, że wyjazd Schloeze- 
ra z Rzymu, oznacza zerwanie układów z kuryą.

Petersburg, 19 lipca. Pułkownik Filimonow, 
dozorca szańców twierdzy petropawłowskiej zo­
stał zdegradowany.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Ga*tein, 19 lipca. Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj, przyjęty na dworcu przez namiestnika 
i innych dygnitarzy. Ludność witała go serde­
cznie.

W y p a d k i  e g ip s k ie .

(Telegr. z biura korespondencyjnego).

Berlin, 19 lipca. Nordd.. allg. Ztg. donosi, że 
trzystu poddanych austryacki eh i niemieckich 
wraz z konsulem Treskowem przybyło do Port- 
Said dnia 16 b. m.zupełnie szczęśliwie.

Lonayn, 19 lipca. W edług doniesienia Timesa 
pomiędzy zamordowanymi w Tantah było dwóch 
Francuzów i dwóch Włochów. Pogłoski o popeł­
nionych gwałtach na Europejczykach w innych 
miejscowościach nie potwierdziły się dotąd.

Londyn, 19 lipca. W Izbie gmin złożono ze 
strony rządu oświadczenie, iż Porta nie udzie­
liła jeszcze odpowiedzi na notę zbiorową. Rząd 
solidaryzuje się najzupełniej z działaniem Sey­
moura w dniu 11 b. m. W o l f f  napadał gwał­
townie na rząd. G l a d s t o n e  odnierając wywo­
dy Wolffa nazwał je oszczerstwem, N o r t h c o t e  
sądzi, że Wolff żądał tylko bliższych wyjaśnień 
w sprawie ostatnich wypadków, które tak blisko 
dotyczą honoru i najważniejszych interesów An­

(*) W Galieyi przewala stanowczo poręka nieograniczo­
na. (Przyp. Red.)

glii. Po kilkogodzinnej dyskusyi zamknięto roz­
prawy nad tyra przedmiotem.

Londyn, 19 lipca. Times wątpi, ażeby rząd 
turecki zgodził się ne wysłame wojsk do Egiptu 
pod warunkami ułożonymi pomiędzy mocarstwa­
mi ; — dziennik ten sądzi natomiast, że prawdo­
podobieństwo europejskiej interwencyi pod sank­
cją  wspólną wielkich mocarstw podniosło się 
znacznie w skutek stanowczej postawy Francyi. 
Przy tej interwencyi, musiałaby naturalnie An­
glia objąć dowództwo.

Paryż, 19 lipca. Izba rozpoczęła wczoraj obra­
dy nad kredytem egipskim, sprawa ta na dzisięi- 
szem posiedzeniu ma być ostatecznie załatwioną.

ciągu rozpraw oświadczył F r e y c i n e t ,  iż 
wobec ostatnich wypadków aleksandryjskich in­
terwencya zbrojna jest konieczną, nastąpić ona 
jednak może tylko w porozumieniu z Europą. 
Jeżeli Turcya przyjmie wezwanie mocarstw, kor­
pus turecki wk-oczy do Egiptu pod oznauzonemi 
ściśle warunkami, jeżeli zaś Tuicya odrzuci notę 
zbiorową, natenczas prawdopodobnie Francya 
otrzyma mandat Europy. Kanał suczki musi po­
zostać wolny. Życzeniem Francyi jest, aby konfe­
rencja kwestyę tę wzięła na fiwagę, rząd zatrzymu­
jąc sobie jednak wolność działania zawarł wczo­
raj odpowiednią ugodę z Anglią. Rząd działał 
zawsze w myśl przymierza angielskiego, ale 
w porozumieniu z resztą Europy (okiasni). G am - 
b e t t a  wyraża zadowolenie, że Freycinet oświad­
czył się za przymierzem angielskiem, żąua je­
dnak bliższych wyjaśnień co do stanowiska rzą­
du ua wypadek możebnych ewentualności, potę­
pia wreszcie, że rząd przychylił się do niebez- 
pincznej tureckiej interwencyi. Kończy sło'' ami :J 
Kredyt zawotuje Izb?, aby wyrwać Egint z rąk 
fanatyzmu muzułmańskiego.

Konstantynopol, 19 lipca. Sułtan odwołać wczo­
raj Derwisza Paszę.

Aleksandrya, 19 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że plan zajęcia Ramleh został już porzucony. 
Władze angielskie oświadczyły, iż jedynym ce­
lem wysadzenia wojsk jest przywrócenie spokoju 
i porządku i przeszkodzenie dalszemu rozlewowi 
krwi. Majtków od służby na lądzie wycofano 
całkiem. Pięciuset żołnierzy z piechoty marynar­
ki obsadzi dzisiaj nfasto w siedmiu punktach, 
aby skuteczne zapewnić czuwanie nad miastom. 
Policy a miejscowa wkrótce będzie zorganizowana. 
Patrole angielskie otrzymały rozkaz, aby lozbra- 
jać wszystkich, nawet Europejczyków, jeżeli znaj­
dą się przy nich rewolwery lub noże. WielKa 
liczba krajowców powraca do miasta. Wiele euro­
pejskich składów i sklepów otwarto ua nowu.

Aleksandrya, 19 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że Derwisz pasza z całym swoim orszakiem udał 
się dziś do Konstantynopola.

K u r s a  t e le g r a f ic z n e .
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cyi, która te i  żadnej odpowiodziaincAoi za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S L i l i E .

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opieku­
nów, że z nowym kursem, to jest, od 1 wrze­
śnia 1882 r. przyjmuję Panienki do szkół pu­
blicznych uczęszczające, pod moją opiekę, nad 
wychowaniem których pracować będę jak n&d 
własnem dzieckiem. Ceni: bardzo umiarkowana. 
Konwersacja w języku francuskim- fortepian w do­
mu. — Ulica Poselska Nr. 19.

Józefa Łusakowska.

— Wys t awa  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Suk i enn i c ac h  otwarta codziennie od godz, 
lltjj do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16. 
w dnie powszednio 30 centów.

— Gabi ne t  a r cheol ogi czny uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Muzeum techniczno-przemys«owe w gmachu Franci­
szkańskim otwane feoaziennie ad r  luej do 6ej. — Wsięp 
20 eent. od osooy. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatn *



4 Nr. 165. R E F O R M A . Kraków 20 Łipcr 188%.

W korespondencji z Krynicy, za­
mieszczonej w Nr. 157 „Gazety 

Narodowej" lwowskiej, znajduje się ustęp, 
który wymaga sprostowania z mej strony, 
mianowicie: Szanowny korespondent wzy­
wa Zarząd kąpielowy, aby nie pozwala! p. 
kapelmistrzowi z najwyższem lekceważe­
niem Publiczności opuszczać dla uprzy­
jemnienia nudnego odczytu p. Żaby al­
tanę muzyki i pozbawiać Publiczność tego 
za co płaci. — Słowa te pisał szanowny 
korespondent widocznie nie wiedząc, iż 
zo względu na odczyt p. Żaby, z którego 
dochód przeznaczonym został na wetera­
nów z r. 1851, Zarząd kąpielowy wezwał 
mnie, aby zwykła produkcya muzyczna 
przed źródłem rozpoczęła się o pół go­
dziny wcześniej jak zwykle i o poł go­
dziny wcześniej się też kończyła, co też 
plakatami ogłoszone było. To więc, co 
autor rzeczonego listu nazywa „1 e k c e- 
w a ż e n i e m “ było li tylko prostem speł­
nieniem obowiązującego mnie przepisu. 
Jeżeli atoli szan. korespondentowi wolno 
rozprawiać o tern, czego nie wie, lub ro­
zumieć nie chce, niecnże pozwoli, abym 
uczyniony mi niesłusznie zarzut „lekko­
myślności “ odniósł wprost do niego.

A d a m  W r o ń s k i
Dyrektor orkiestry zdrojowej.

Krynica i. 17 Lipca 1882. 474

iPRiKEDAK KOKSU.
P o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

najlepszy koks dla kowali i do ogrzewania
po 40 cnł. za Hektolitr — utrzymuje zawsze na składzie 

Zarząd Z A K Ł A D U  G A Z O W E G O  w Krakow ie.
470 2 3 K o nr. Yoss.

CZTERY MEDALE ZASŁUGI

Atrament czarny
k a m p e s z o w y  

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ct. 

w większych ilościach litr 50 ct. — oraz
w s z e l k i e  i n n e  a t r a m e n t a

i farby do stępii w różnych kolorach
flaszeczki po 15 cnt.

C Z M D Ł O  GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — niedośó, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy­
jemną woń, lecz przedewszystkiem skórę 
mięktzy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 ct., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. Dmatowicza
m giaira  farmacyi i chemika sądowego.

WE LWOWIE: I W KRAKOWIE:
Ul. Kopernika 1. 3. | S.ukiennice 1. 20. 

(388 8)

CTEHOrPA*l>HMECHlii OTMETT. 
aa i cy4uuott pocnpaBU no 4 t j y

O J I L r H  T P A E A P L
h TOBapnineił.

wychodzi arkuszami w tekście m- 
skim, polskim i niemieckim, stoso­
wnie do tego w jakim języku pod- 

sądni i strony odpowiadają.
Do dzieła będą dołączone portrety 

wszystkich podsądnych.
Cena w prenumeracie 3 zł., z prze­

syłką 4 złr.
' Prenumeratę przyjmuje K s i ę g a r n i a  ' 
P o l s k a  w e  L w o w ie  14. Plac Ha-

■IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM

|  ORYGINALNA BODEGA (
E  ( H I S Z P A Ń S K A  W I N I A R N I A )  S
■  we W iedn iu  I., Kiirtnerstrasse 14 J

poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie m

z m i i  BUTELKOWE £
Z  hurtem i detajlicznie po miernych cenach. Z .
■  Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. h

■  Przyjeżdżających do Wiednia zapraszamy uprzejmie dc zwie- ■  
PJ dzenia naszej ORYGINALNEJ BODEGA. Taż otwarta od godź. 5  
2  ^ ran° do 9 wieczór. 2
,1 319 7 THE LONDON BODEGA COMPANY. 5
■iiiiiiiiMiiiiiiiiiiimmmiiiiiiiii

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenach: 

Pocztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.

Księgarnia Polska we Lwowie
(Plac Halicki)

otrzymała na skład główny dla Galicyi — dzieła p. Lucyny Ćwierczakiewicz:

365 obiadów
za 5 Złotych. Wydani§gl2.

Jelpt praityczne przepisy M tir, ciast, wódek likierów i wędlii
Wydanie 8.

Nauka kwiatów bez pomocy nauczyciela
z 239 drzeworytami.

Poradnik porządku, utrzymania garderoby i całego domu
K O L E N D A  D L A  G O S P O D Y Ń

Kalendarz coroczny obejmujący zawsze dwie nowe komedje.

Jedyną reklamą tych dzieł jest sprzedanie dotąd 60000 egzemplarzy Obiadów, 
i 40000 Jedynych praktycznych przepisów. 372

Mocca praw. arab. szlaeb. 
Menado wykw. gr. ziar. 
Ceylon perłowa najwyśm. 
Plantagen-Ceylon, kapit. 
Piantage Ceylon nad wyś. 
Cuba nieb.-zielona, ziar. 
Złota Jawa wyśw. gr. z. 
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocca, pyszna 
Wiedeń mieszanka wyśw. 
Wiedeń mieszanka wybór. 
Hamburgska 
Jawa zielona grb. ziarn.

5 kilo zł. 6.36 Santos zielona silna wyśm. 5 kilo » 4.90
5 n p 5.45 Campinos wyśm. czysta 5 P p 4.30
5 n p 5.45 Rio reel, mocna, czysta 5 n tt 3.70
5 n p 5.00 Ryż stołowy, czysty długi 5 p p 1.60
5 n p 4.68 prz. grub.-zr. 5 p p 1.40
5 n p 4.45 „ „ grub.-ziarn. 5 p p 1.10
5 n p 4.75 Sago perłowe praw. indyj. 5 p p 1.75
5 V p 4.40 Sułt. rodzynki bez pestek 5 p n 2.60
5 V p 4.60 Rodzynki największe Eleme 5 p p 2 . -
5 p p 3.90 Migdały słod. najw. 5 p p 4.90
5 p p 3.60 Pieprz, czarny czysty 5 p » 3.46
5 n p 4.48 Pirnent (korzenie nowe) 5 P t) 8.00
5 p p 3.30 Nowe śledzie Matjes najl. 30 SZ. n 1.75

Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E. H. SCHULZ W i b T O U A  Hamburgiem.

Założony roku 1 8 6 4 . 384-6-25

Sta-aniciU Czytelni Ludowe; w Krakowie wyszła 
już z druku

— S EBT4 1. —

■ ■  J  z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu,
I  , S  I  f i  n i  mamM oraz bez kuracyi głodowej w  p r z e c i ą g i  2  g o d z i n  lekar-

stwo apteki „zum hl. Georg" w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3.
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Woda i Proszki do Zębów
D r a  p t e r r e

► z Fakultetu Medycznego w Paryżu
8, na Placu Opery w Paryżu.

<3
<7

•*3
<
■C
<3
<3

<5

<3

Dostać można we wszystkich składach fryzyersKo-perukarskich.

W  J a ś l e
w realności obok poczty, sądu i zarządu kolejo­

wego, jest do wynajęcia od 1 sierpnia r. b.

dom zajezdny
składający się z obszernego mieszkania dla go­
spodarza, 3 pokoi gościnnych, stajni na 30 koni, 
lokaln dnżego na restaurację, oraz ogrodu spa­
cerowego. Bliższa wiadomość u administratora 

Józefa Steinhausa w Jaśle. 447-3-3
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„Strzeżonego Pan Bóg strzeże"
Towar jest najtańszym, jeśli jest pociąganym wprost

z fabryki:

EL O. F L A D E R
Jóhstailt w Saksonii,

najlepsze SIK AW K I najtańsze

nagrodzone 19 zlotemi medalami na wystawach.
J W ostatnich 10 latach 2220 sikawek sprzedanych. ^

HYDRONETY
Sikawki pokojowe od 9 złr. Sikawki ręczne od 42 złr.

Bez zbiornika od 14 złr. 3 5 : 5 2 0  ■ ■ ■ I S
 — —k4i~--------—- a - -------------------------   hA i---- *--------- ® r  ^  I
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> Medal zasługi przyznany Doktorowi Pierre na wy- <
>  stawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana <
k*>'
^  tym środkom toaletowym do zębów. 80.i0 <
>
P a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a Ia a a a a a a a a a a a a a a a a a a a H

p. t.:

„Dzieje Polski w obrazkach"
(w dwóch częściach) 

wierszem i prozą napisane przez T. Nowosiel 
skiego i M. Ilnicką, z licznymi drzeworytami 

w tekście i 10 ozdobnymi obrazkami.
Część druga tej książeczki, zawierająca „HISTO- 
R iĘ  POLSKĄ," ozdobiona jest 12 portretami 

znakomitszych królów polskich.
Cena na welinie w trwał. opr. (za obie części) 1'80 
Cena na papierze zwykłym w trwałej oprawie 140 
Oddzielnie Historya Polska (czyli część 2-ga)—-60

Prócz tego ogłasza się prenumeratę na

H  Jistrwany Startej Pulitf
który obejmować będzie obszerniej opracowane 
dzieje Polski, l nadto każde panowanie skreślone 
wierszem przez p. M. Ilnicką. Książka ta, napi­
sana dla starczych czytelników, okaże się już 
w 3-ciem powiekszonem i przerobionym w;daniu 
i zawierać będzie okuł* 20-tu arkuszy aruku. 
Ozdobioua jest w tekście portretami znakomitszych 
królów pelskich i kilkudziesięcioma rysunkami 

ważniejszych wypadków dziejowych.
Przedpłata na „Illustrowany Skarbozyk Polski11 
wynosi 2 złr., wraz z „Dziejami Polski w obraz­
kach" 3 złr. 50 cnt. Pierwszych 500 prenume­
ratorów otrzyma oba te dziełka ua pięknym we­
linowym papierze. Na koszta przesyłki pod opa­
ską dołączyc należy po 10 cnt. do ceny każdej 

książki.
Zamówienia uprasza się adresować: Wydawnictwo 
Czytelni Ludowej w Krakowie, ul. Szewska L. 17’ 
Prenumeratę przyjmują również Administraeye 

„Reformy", „Czasu" i „Gazety Narodowej". 
353 5 5

Najlepsze ochmistrzynie, nau­
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro­

dowości, poleca sumiennie

Mrs. EMILY REISNER,
słynnie znany pierwszy wie­
deński zakład guwernantek,
założony 1860 r. w Wiedniu, 

Stock im Eisenplatz 3.

F A B R Y K A
f f l  i  SANI

ADOLFA MEISSNERA W KRAKOWIE
Kleparz, plac główny Nr. 4.

Pracując przez lat 12 w  pierwszorzędnych 
fabrykach powozowych tak w stolicach jak nie­
mniej w znakomitych miastach fabrycznych 
Europy, starałem się po powrocie do kraju 
pracownię stelmaehską ojca mojego, istniejącą 
w tem samem miejscu od lat 40 ulepszyć.

Połączywszy z pracownią stelmaehską kuźnię, lakiernię itp. warstaty wchodzące w zakres wyrobów powozowych, 
sprowadziwszy ulepszone pomocnicze maszyny, zaopatrzywszy się w znaczne zapasy dobrze wyschniętego drzewa, 
sesorów styryjskich, lakierów oryg. angielskich firmy Nobles Hoare w Londyme itp. wszelkich potrzebnych przy- 
borów — potrafię dziś przy pomocy zdolnych robotników pracujących w fabryce mojej wykonać wszelkie roboty 

wchodzące w zakres fabrykacji powozów ku zupełnemu zadowoleniu F. T, Odbiorców.

Liczne świadectwa i pochlebne opinje znawców wyrażają się o wyrobach moich, że te tak pod względem gustu i 
dokładności wykończenia nie tylko dorównują wyrobom fabryk zagranicznych, ale je nawet ze względu na dobroć

materyału przewyższają.
Utrzymuję zawsze na składzie gotowe powozy, bryczki, wózki, wolanty, tarantasy, wozy gospo­

darskie i sanie i wykonuję je również na zamówienie.
Wszelkie przeróbki i naprawy uskuteczniam dokładnie i na termin.

Wykonywam również wszelkie przyrządy dla straży pożarnych, jako to: wozy rekwizytowe, beczkowozy, drabiny
mechaniczne, gąsiory itp.

Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T. Publiczności dodaję, że fabryka moja znana jest
z  c e n  u m i a r k o w a n y c h .  14-18-30

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kuraa rozumieją się bei wanoroi bieżnego kuponu, który 

aię dolicza.
K raków , dn ia  19/7.

Buble papierowe roe......................... za 100 rubli
Marki ni en złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony irebrne . . .
Dukat nowy w a ż n y ..........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................

6•/, Pożyczka krajowa galio...................... za złr. 100
Obligacje Indwrnizae. gaiie . . .  „ 100 zł
Listy zaat Tow. kr. Ziem. . .5

4
6
5
5
6 
fi
5*
6
7
5
4

6%
4
6
4
fi
6

£
b

„ Banku Hipoteozn.............................
* “ 4 1°°/., •

„ awrotne za 40 lat 
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

„ zastawu. g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n ” n n n tl 36 „ •
n *f _»  » n n 13 n
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. PoL . . . .  za rubli 100
n likwidacyjne  .......................... „ „ 100

LW Ó W , dn ia  18 7.
jLkcye Bark t hipotecznego gal. . . s. na zł. 20o
Listy zaat. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. 100

10 ) 
100 
100 
100 
100

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
» » n » z 10 % premią „
„ „ „ n zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włośeiań...........................

Obligacje indemn. gal.  .....................

W ie d e ń ,  dnia 1 8 /7 .
OBLlGI DŁUGU PAŃSTWA.

. . . zaRenta anatr. papierowa ■ 
„ „ srebrna . .

» • • 
n .  pap- nowa .

złr 100
100
100
10u

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

żądają płacą żądają
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. looj 120 - 120 70 6
5 „ 1860 „ 500 „ . . . n 1001 131 25 131 75 6
5 „ 1860 „ 100 „ . . . n n 100' 136 25 137 - 5
_ „ 1864 bez #  całe . . ji n 100 172 75 173 25 5
_ n 1864 bez % połówki . n 100 171 50 172 50 47.
— Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1 34 - 35 - 4
5 Listy zastawne Domenów austryjackich

120 - 120 75 po 120 złr. =  300 franków za sztukę 1 147 — 147 50
58 60 58 90 r
99 50 OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. D

5
5 62 5 68 6 Renta złota w ę g ie rs k a ..................... za złr. 100 119 95 120 10 47,9 55 9 60 4 n n n . . . . . M 100 89 10 89 25 5

— — — — 5 n p»p. „ .................... 100 87 20 87 35 5
99 50 100 — 5 Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie 100 — — — — 5

100 15 100 50 — Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. 100 120 25 120 50 5
92 25 93 — _ „ „ do 50 złr. 100 119 50 120 50 5

102 -  
101 -

102 75 
101 75

4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . n n loo 110 - U l  - 3
5

99 - 99 75 OBLIGI INńEMNIZ ACYJNE. 5
___ 5% Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100 99 - 100 —

_ _ — —- 5 Obligacye indemizac. Galicyj. . . »» P 100 99 50 100 -
__ _ -- -- 5 *1 „ Siedmiogrodzkie n 11 100 96 75 99 25

101 50 102 50 5 P „ Węgierskie. . p 11 100 98 50 98 80 —

99 50 100 - ROŻNE INNE POŻYCZKI. I
»6 75 87 50 5 Losy Donau Ree-ulir. z roku 1870 . za sztukę 1 114 — 114 50 —

5 » ,, 1878 . n n 1 103 50 104 - —
— n Wiedeń, komun. „ 1874 z pr n n 1 — — — — —

306 - 309 - 3 n Serbskie po 100 franków . . n p 1 36 - 36 50 —
100 20 100 50 0 » Tureckie po 400 „ . . n 1 25 25 25JJ50 —
92 10 92 65 —

102 - 102 65 LISTY ZASTAWNE. —
101 - 101 75 

99 75 47. Listy Boden Credit alhr. oest. złote za złr. 100 120 35 120 75
99 — 3 n ,, .. z premią n n 100 100 — 100 25

6 P Bankn hipotecz. gal. • n p 100 102 25 102 75 47,5 rt „ z 10 *  prem. ii n 100 101 75 102 25 i ł
4

5 n p  n n .................................. n n *00 99 - 99 50
5 zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. w n 100 101 - 102 —
7 p n n n p n 20-lctll. » n 100 105 — 106 —

77 20 77 35 6 n n n n p n 3b-letn. p p 100 101 - 102 -
78 - 78 15 57t p » p n n n 36-letn. n p 100 —  — — —
95 10 95 25 4 n „ gal. tow. kred. ziem. . . n p 100 1qO 25 100 75 5
93 — 93 20 5 - - 100 100 25 100 75 5

Listy zast. rustykalne . . . .  
„ ,, 15-letnie
„ „ ,  20-letnie
„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta ....................
Ferdynanda półnoen. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiój . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa..........................
Siedmiogrodzkiój . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Łupk. 1. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 300 złr. 
na 30u złr. 
na 300 nr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

L O S Y .

Kredyt, dla hand.
Klary ...............................
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewieh . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańszie . . . .  na 
Ofner (miasta Bndy) na
P a l f y .........................na
Rndolfa.........................na
Sal m. . . .  
Salcburgskie .
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestjuskie .

przem. na 100 złr. 
na 40 złr. m. k. 

na 100 złr. 
20 złr. w. a.
In złr. m. K.
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złi. w. a. 

m. k.

złr. 100 
.  100 
„ ! w
n 100 
„ 100 „ 100 „ 100 
„ 100 

sztnkę 1 
„ '100 

złr. 100

za sztnkę

na
na
na
na

za sziuk~

Wald stein . . 
Windisohgraetz

na 100 złr.
50 złr. w. a. 
20 złr m. k. 
20 złr. m. k.

na
na
na

AKCIE BANKOWE.
Anglobank . • • 
Bankrerein Wiener.

na 120 złr. 
na 100 złr.

płacą żądają
88 — 90 - 5

102 20 102 60 5
95 40 95 80 5

101 Ob 101 20 5
100 75 100 95 5
95 90 96 10 5

5
5

96 - 96 50
106 -  
101 - 101 50

bez %
g

99 25 99 50 g
94 60 94 90 g
96 50 97 - g

100 50 100 90 4
92 20 92 50 g

133 50 134 - bez h
94 20 94 70 bez ęś
91 80 90 10 5

5
5

176 50 177 — 5K
41 50 42 25

109 - 110 -
23 25 24 -
18 50 — —
19 80 20 30
23 40 24 -
38 50 39 —
38 75 39 25
20 50 21 —
53 - 53 -
24 - 25 -
46 25 46 75
24 25 25 -

127 — 127 50
_ 63 25

5 7.29 - 30 -
39 - 39 76

4

5
124 — 12a 25
115 - 115 20

nu oO złr, 
na 160 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr.

na 200 złr. 
na 200 „ 
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 310 „ 
na 200 „ 
na 200 „

Bodeueredit aligem. aust. ■ ■ • 
kredytowe dla handlu i przem..
Kreditbank węg. allg. • • • .
Hipoteczne galie...........................
Bodeneredit „ .....................
L a n d e rb a n k ..............................  • • na 100 rfr.
Austro-węgiersk.......................  na 600 złr,
U n io n b a n l i .........................• • • . na 16® *łr.

AKCYE KOLEJOWE.
Ąlbrechta 
Alfold i iume
Ferdynanda Nordbabn . . . .
Franciszka Józefa . . . . .
Karolt. L udw ika.................... .....
Koszycki,-Boguniińsfr .
Lwowsko-Czemiow. Jassy. ■ •
Morawsko-LZ uzkie oentr. • • •
Prag Duier 
Rudolfa
Siedmiogrodzkie . . . . . .
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Slidbabn)
Ungar. Gal. j. przemyśl.-Łnpk.
Nordosty . . . . . . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i....................
20-to Markówka
Pół-hnperyały rot. nełno ważne 
Funty szterliug.
Tureckie liry złote . . . .
Banknoty włoskie . . . . .
Ruble papierowe

na 200 złr 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „

za sztukę

W a r s w w m  d n i a  1 8 /7 .

Listy zast. nowe r. 1869 . . . .
Knpony . .

Listy likw idacyjne]..........................
Knpony . . 

,  „ miasta Warszawy la  Em.
" n " n "
n _ i. « II.a „

za rs. 100

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Styjewa*

235 -  
326 -  
328 -

827 -  
125 8C

płacą

175 25 
2718— 
196 -  
322 50 
151 -  
174 25 
26 -  
60 — 

168 50
164 75 
344 -  
141 75 
l i i  75
165 75

5 67 
9 57

11 75 
9 85

12 02 
10 86 
46 55

120 -

99 50

236 -  
326 50 
328 50

828 -  
126 20

17F 75 
2725— 
196 25 
32? 75 
151 50 
174 75 
26 50 
61 25 

16f -
165 -  
344 50 
142 25 
162 25
166 25

5 69 
9 58

11 78 
9 87

12 06 
10 88 
46

12< so

99 '5

_  a
93 50 
9? 0 
91 ro


